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„Jak się postawi włościanin wobec hi- dostatecznie· długa, zmieniałaby się tylko 
&torii, kiedy ze swego punktu widzenia za- „forma" społeczna, istotna ich, rola pozo
cznie ją wertować" - takim zapytaniem stałaby właściwie ta sama. Co za suk
ostrzegał przed laty szlachecką historio- ces tradycjonalistów! 
grafię polską historyk-polityk, konserwa- I podobnie można ułożyć sprawy w za-
tysta, Michał Bobrzyński. kresie historii wojskowości, a nic nie stoi 
. Nadszedł czas; w którym trwożna za po- na przeszkodzie, aby powtórzyć ten zabieg 
wiedź Bobrzyńskieg.o powinna się zacząć i w zakresie historii skarbowości. Stąd 
realizować. Warstwa, jaką reprezentował, krok, aby podobnie traktować całą machi
znajdowała się wówczas w połowie drogi nę państwa szlacheckiego - skoro żyli w 
odwrotu, było to parę dopiero dziesiątków nim i „działali" przeważnie chłopi. Ten 
lat od uwłaszczenia w Galicji, jedno z naj-. absurdalny pomysł podsuwam dla otrzeź
gorszych, z najgroźniejszych feudalnych wienia tych, którzy dają się zasugerować 
uprawnień pańskich: prnwo propinacji owym pseudopostępowym rewizjonizmem. 
straszyło jeszcze na wsi galicyjskiej - w ' W istocie jest on szkodliwy i nakowo -.i 
pół wieku później sto®y wobec całkowitej społecznie - choćby wbrew najlepszym in
likwidacji wielkiej własności pańskiej. tencjom jego adherentów, jest tymbardzie,j 
Droga" upadku społecznego dawnej war- szkodliwy, że pozory s.połeczne przemawia
stwy panującej dopełniła się; chłopi stali ją rzekomo na jego korzyść. 
się wyłącznymi gospodarzami wsi, a współ- Obrali historyczny w takiej rewnji tra
gosparzami kraju. Zjazd pisarzy chłop- ci te proporcje socjalne, które dfa oczu 
skich w pałacu rytwianskim, urządzony z współc.,-.zesn~·ch dają mu najwięcej plasty
inicjat:vwy redakcji tygodnika „Wieś", ty- ki; formuła „chłop - podn;iiot dziejó " 
godnika wydawanego przez Związek Samo- rwie całą sieć struktury minionej. a histo
pom'ocy Chłopskiej - stanowi symptom riografia z pod znaku rewizji ·wystawia 
nowych czasów. przyjemne dla naszych socjalnych uczuć 
Jaką postawę - zapytujecie - zajęła. widowisko chłopskie, nowych „Krakowia

historiografia w stosunku do zagadnienia ków i górali". gdzie wszystko składnie gra, 
chłopskiego w obliczu tych gruntownych ale „wiewu historii' tam nie ma. 
pnemian ustroju społeczno - połitym:nego, Jeżeli idr.ie o rolę społeczną takich wido
jaki dokonał się w Polsce w ostatnich la- wisk, to pozytywną, pobudzającą odgry-
tach? wały one w sobie właściwym czasie: zbli-

Niełatwo odpowied~ieć na to. źały ku .,ludowi", rozbudzały żywsze U"zu~ 
ri.yp,o~· m pi11ię of"·: l'C'J ·' _ u. c · c~~ !i ".~j :, · 1:->.c • 

ko - redakcji „Kwartalnika Historyc!zne- i romantyzmu i humanitaryzmu, wynikały 
go", przytCJczoną· już w poprzednim arty- z mieszanych prądów społecznych, były po
kule: „dziś w wyższym stopniu niż dawniej głosem w procesie rozpadu dawnych klas 
interesuje chłop jako podmiot dziejów''.. władczych, a zarazem narzędziem ujarz
Co oznacza właściwie ta opinia, czy jest miania przez nie mas ludow)1ch w nowy 
już ona przez historyków realizowana, czy -sposób, przez skokietowanie ich, przystro
wreszcie odpowiada · potrzebom nowych jenie w błazeński kolorowy kostium, zdezo-

. warunków? ' rientowanie socjalne. 
W tym oficjalnym pr.ogramie historio- Współczesny pseudorev.rizjonizm histo-

grafii naszej widzę p1>wazne niebezpieczeń- ryczn,y może spełniać wbrew inteI1cjom hi
stwo dla :q.aukowej histoi·ii chłopów w Pol- storyków podobnie dwoistą rolę społeczną. 
~e. Niebezpieczeństwo zwekslowania ich Stanowi on swoistą, jeszcze jedną próbę 
hrstorii n'.1 gościniec zupełnie fałszywy. „uszlachcenia" chłopów; mówi się o ich 

Chłop Jako podmiot dziejów? Historio- „wkładzie" historycznym, o ich zasługach, 
grafia jest instrumentem precyzyjnym _ o ich udziale czynnym w. dziejach; przy
póki stanowi instrument naukowy. Wpływ znaje im się miejsce obok szlachty, siłą 
współczesności na nią nie zawsze daje rzeczy mniej godn~, P?średni.ej~ze, ~le. ~ 
zdrowe,. społ~cznie pożądane następstwa, tą m?-':'alną ~zansą, ze m~ ~tawia. 11:11 s1~ JUZ 
odblaski wspołczesności, niby rozświetlają-. k~alif~acyJnych. trudnosc:1 choc1azby i do
ce od no~a przeszłość i otwierające ku niej . :own~~a szlashc1~. O~ me~ samych· zale
wstecz miłe rzekomo współczesnemu oku zy nneJS.ce, ktore im .hist.oz:ra w:1:7znaczy. -
perspektywy - mogą stwarzać efektowne tak nalezałoby dopowredziec ten ideologicz
iluzje, ale dezorganizują poprawne warun- ny tok myśli. Wielkość zasłu~i - i sąd 
ki widzenia. historii. Zapominają tylko, że JUŻ wszyst-

Skontrolujmy to na odcinku sprawy, ko. dokoni;i.ło się, ~z:az że ten ~ąd his~orii, 
chłopskiej : ktory maJą na mysll, drepce mezdarme za 

Co rozumieć przez podmiot dziejów? Su- „~ą~em" ~ziejów i.-:- .mimo pozo;nych wy
gestii oderwanych od rzeczywistego ustro- ~1łkowJ me potrafi się wydostac z kręgu 
ju może być wiele. Społecznie podmiotem Jego . c~adu. „ . 
dziejów staje się chłop dzisiaj dopiero DzieJ~ „wyznaczyły cfił?p~m - Jako 
i cała wyrazistość rewolucyjności tej nowej wars~w1e -. ~ardzo wyrazn.1e i stanowczo 
sytuacji zasadza się na tym, że dotąd - okreslo~? m1eJSCe w ustroJ~ spo~e~znym; 
był chłop społecznie przedmiotem dziejów. „zasługi . chł~pstw:i mo_gły s1ę .. dzia<: tyl~o 

Gdzież zatem miejsce na owe ułudne w obrębie teJ socJ~lneJ pozy~Ji, ktora i~ 
perspektywy wstecz, w dzieje, jakie szanse z s~stemu. przysług;wała; socJalna pozy?J:a 
i jaki cel tego doszukiwania się podmioto- otwrera~a i ogramczała wachlarz .mozll
wości roli chłopskiej w przeszłości? wych rol społeczny~~ członkom .. teJ war-

u tych wszystkich pseudorewizjonistów, stwy, w~c?larz mo~hwych dla ruch .form 
zobowiązanych, jak im się zdaje, i upo~ a~~rwnosc1, d~cyduJąc zaraze~ „ai::b1tral
ważnionych przez współczesną sytuację n~e o .q~ale i quai;t~m korueczneJ, obo: 
społeczno-polityczną do odkrywania w wią2'.koweJ akt~nosc1. (czyt. pr~c~) ~ teJ 
dziejach elementów, które rzekomo dobrze kl:isie społeczneJ. I nie n~odwrot. w wy
przystają do nowej, dzisiejszej struktury, mrarac~ spo~ecz:iych,. ustrOJOW~ch (~ per~
jej haseł i pojęć - u tych wszystkich pektyw1e wielkie~. hczb) ~siłek v~dywr
działa, jak mi się· zdaje, przemożna siła dualny,. „z:isługa członkow di:neJ w.ar
tradycjonalizmu, skłaniającego ich do ule- stwy ~ie lDlała wpływu na pozycJę socJal-
piania wokół n o w e g o przydatnych, z · ną t~J .warstwy.. . 
pozoru, dawnych treści, które jakoby na- 1?2:1-~Je toc.zą się 1?1-e podług zas3:d moral
dają mu ciężaru. wiążą z życiem, ureal- nosc1 md~dualneJ, lecz ~tosownie ~o :e
niają. ~- .i:ozwoJu społ~cznego_ i „popr:i~an;e" 

W rzeczywistości odrealniają, g-rożą zde- dzi!JO~ przez h1storyk~w rewrzJc:imstow. 
formowaniem nowych wartości, bałamucą. pro~u~ących zr~formowac pr?porcJę pr~e-
Można i tak : chłop zawsze był tym, któ- szłosc1 stosownie do „zasług poszcze~~l

ry uprawiał ziemię, tym, który własną pra- nych ;v~rstw (z , zast?~o:vanfem kryteriow 
cą przysparEał wartości, a zatem„. pod- wartosc1 rzekomo dZl~ieJszych, ale tylko 
miotem dziejów. Wtedy linia d'7iejowa iest w charakterze subsydiarnym , wobec tam-

. · · ';ych stanowych kryteriów dziejowych) -
*l Część I: Histori1>grafia pal.ska a dzi€jc i'adnego ar.;! społecznie. ani naukowo użv-

chłopów, „Wieś" Nr 33 (113). tecznego celu, moim zdail.iem, nie osiągnie. 

Ustrój historyczny, ustrój, który istniał zarazem - do sprawy Insurekcji kośdusz· 
w przeszłośc~ nie nadaje się do przemalo- kowskiej) jes't wreszcie bros:zurka J. Pa.: 
wywania go; przeciwnie, z perspektywy u- chońskiego o Bartoszu Głowackim. W 
stroju spółczesnego nam, powinien zyskać szczególności wysunięta została wątpli~ 
,na ostrości i tym silniej kontrastować w waść, czy był on rzeczywiście nobilitowa. 
obrazie przemian dziejowych. Uwspółcześ- ny przez Kośc~uszkę, jak mówi tradycja. 
nienie historiografii na innych nato'tniast W dyskusji na ten temat wziął udział rów
musi się dokonać drogach niż przez próby nież doc. B. Leśnodorski. Nobilitacja Bar
„uszlachcenia" chłopów; musi się mianowi- tosa jest, jak się zdaje, v.rytworem legendy; 
cie dokonać w formie uwspółcześnienia mitologizującej insurekcję narodową tak
„języka naukowego" historlografi, w for- że w kierunku jej walorów socjalnych. 
mie „transkrypcji" pojęć o przebrzmiałej Więcej szczęścia niż inne spratj dziejów 
już ważnosci na pojęcia dzisiaj żywotne, dlłopskich mia,ł Uniwersał połanięcki. Aka
od nowa przeorania materiału dziejowego demia Umiejętności ogłosiła drukiem od
przy pomocy współczesnej wiedzy społecz- czyt prof. J. Rutkowskiego pt. „Uniwersał 
uej. I wtedy nie sprawa ,,wkładu" i nie połaniecki w świetle europejskich reform 
sprawa zasług, a sprawa struktury, spra- rolnych XVIII w.", w którym Rutkowski 
wa. układu sił społecznych, sprawa warun- akcentuje rzekomy radykalizm Uniwersału 
kó-w rozwojowych będą pasjonowały bisto- oraz widzi w nim wszechstronność, w nie
r yka. których zaś punktach grutowność reformy 

Powojenne lata historiografii naszej nie całego wzajemnego stosunku chłopów i pa
wykazały szczególnego ożywienia wobec nów. Porównując Uniwersał z reformami 
dziejów chłopskich. współczesnymi mu w innych państwach, 

Publicystyka jest w tej materii bezrad- dochodzi do wniosku, że zajmuje on po
na, nie ma skąd czerpać, z konieczności czesne miejsce wśród nich i że góruje nad 
przetrawia wiedzę tradycjonalną, _próbuje nim tylko ustawodawstwo Wielkiej Rewo
ją „włączyć" w ton polityczny współczes- lucji Francuskiej. Rutkowski zwraca uwa
ny, ulega mitologizmowi, idzie za fałszy- gę na rolę polityczną Uniwersału, która 
\'1-ylll rewizjonizµiem i również „uszlachca" „trwa po dziś dzień" (w przeciwieństwie 
chłopów. Na tym tle wyróżnia się poważ- do szybko skończonej gospodarczej). ,.Uni
ny trud p!sarski J. A. Króla, który na la- wersal połaniecki jest jedyną świetlaną ni
mach .. Wsi" szuka dróg ku nowemu obra- cią łączącą dzieje dawnej Rzeczypospolitej 
7.flWi dziejów chłopa w Polsce, jego d-zie- z dziejami nowoczesnej wsi polskiej" i to 

• , . ~ ie i i', . .,. frlil.!!menty te- r r;;i,fm iadcmnie., nte ty Urn Rutktr,tr.r<;kii"""J, 
go pisarstwa znajdują się już na pogram.: raczej powszechne, tłumaczy zaintereso
czu publicystyki i naukowej konstrukcJl wanie jakie on wzbudza. 
historycznej. · Przeciwko temu tradycjonalnemu pogJ4„ 

U historyków z zawodu można zanoto- dowi. (o genealogii oczywiście bardzo da
wać kilka zaledwie publikacji z dziejów wnej, bo jeszcze szlacheckiej) wystąpiłem 
chłopskich. na łamach miesięcznika „Państwo i Pra-
Uqział chłopów w wojsku Rzeczypospoli- wo", dowodząc, że pierwotny tekst Uniwer

tej (,szlacheckiej) i w wojnach prowadza- sału 1).ie zawierał prawa wolnoprzesie
nych przez nią - jako z jednej strony dlności chłopów i że dopiero pod wpływem 
„wkład" chłopów w dzieje, „zasługa" chło- rewolucji społecznej w Warszawie uzupeł
pów, a zarazem jako temat wojskowy, a niono w ten sposób _ t~kst Uniwersału. Po
więc tak aktualny przez skojarzenia z o- ·za tym starałem się pFzedstawić funkcję 
statnią wojną, jest przedmiotem kilku prac społecmą Uniwersahi poła.nieckiego w rze
historycznych wydanych po wojnie. Jedna czywistych warunkach politycznych i spo· 
z nieb to zarys prof. St. Inglota, przedsta- łeczriych Insurekcji, pamiętając 0 tym, że 
wiający, głównie na podstawie dotychcza- była ona powstaniem narodowym s ·z 1 a
sowej literatury historycznej udział chło- c hec ki :in, wobec cz.ego ideologia pow
pów „w obronie Rzeczypospolitej" w całym stańcza, jakkolwi-ek postępowa, nie mogła 
przebiegu dziejowym, od czasu pierwszych . • 
Piastóv.r do powstania styczniowego włącz- zawierac więcej. niż to było potrzebne dla 
nie. .Niestety, literatura tego przedmiotu sprawy szlacheckiej, w opinii postępowego 
nie zawiera zbyt wartościowego materiału, odłamu tej warstwy społecznej. · 
ma na uwadze głównie przepisy prawne, Zwróciłem uwagę -·- nie pierwszy zresz
zmierzające do włączenia chłopów w orga- tą. - na . te. przepisy Uniwersału, które 
nizację obrony, natomiast sprawa rzeczy- ~tały słu~yc utwierdzeniu i zabezpiecze
wistego udziału chłopów w wojsku i cha- mu ustrOJU szlacheckiego, poddaństwa i 
rakteru tego udziału wymykała się naogół robocizny chłopskiej na folwarkach -
z pod jej obserwacji; przekazy źródłowe w przepisy wyrugowane ze świadomości nie
tym zakresie są wielce zawodne. tylko ogółu, ale i historyków przez mit 
Drugą pozycją tego typu jest książka rewolucyjności, jaki w naszej poszlachec- ' 

S. Szczotki o udziale chłooów w walce z kiej tradycji · tak uporczywie towarzyszy 
„potopem", mająca pierwsze wydanie już Uniwersałowi. 
przed wojntl. Są to szkiee (obecnie pomno- · Rozprawka ta ~~lała dosyć znaczne 
żone pod efektowniejszym tytułem: Chłopi echo, w szczególności pogląd mój zwalczał 
obrońcami niepodległości Polski w okresie w obronie tradycji ·historycznej prof. A. 
potopu), .mające wykazać patriotyzm chłQ- Vetulani w Towarzvstwie Historycznym w 
pów w XVII w. ~rakowie: _Dyskusji na ten temat użyczą 

Zarzucono Szczotce zbagatelizowąnie w Jeszcze IDieJsca łamy ,.Państwa i Prawa". 
tych szkicach zagadnień religijnych tego Na .. tle ~vątłej i n~eciekawej na ogół pro. 
czasu i wiążących się z nimi społecznych dukcJi historyczneJ w zakresie dziejów 
(M;aria Dąbrowska). Autora poniosła zno- chłopów · wyróżnia się świetne studium 
wu idea „wkładu" i zasług chłopskich: w N, ~sso~odobraj o początkach klasy ro
ówczesnej strukturze socjalnej należałoby b~tmczeJ w Polsce, dokładniej o proble
niewątpliwie krytyczniej ustosunkować się m1e rąk roboc·zych .w przemyśle polskim 
do takich spraw, jak rzekomo spontanicz- epoki stanisławowskiej. Jest .to studium hi
ne zrywy chłopów w obronie państwa i u- s~or:yczne .i so?jologiczne, studium zagad
t3:rte. w his.toriografii n~s7.ej przeciwst~- memi: mezmiernie ważnego w dziejach 
w1arue patnotyzmu chłopow w tym czasie · chłopow, a dotąd prawie że niezauważone
- haniebnej postawie wojsk szlacheckich. go ~rzez ,historiografię naszą - przecho
Trzebaby postawić zasadnicze dla całej tej d~em.a. l~nego społecznie element.u, głów
sprawy pytanie: czyim narzędziem byli chło me .chłopow ~ ?ystemu poddaństwa, na po_
l>i w tych walkach. Odpowiedź na nie mo- zycJe robotmkow tworzącego się dopiero 
g-łaby prowadzić m. in. do skorygowania przemysłu. 
sądu o charakterze inspiracji jakiej ule- Dla sprawy przeszłości chłopskiej i roli 
gali chłopi w tym kierunku - Szczotka ?hłopów w systemie kultury polskiej XIX 
wiele miejsca poświęca agitacji kleru kato- 1 XX w. pośrednie ale doniosłe znaczenie 
1ickiego. ma rewelacyjne wręcz studium J. Chałasiń-

Przyczvnkiem1 do sprawy udziału chło- skieg? .o społecznej genealogii inteligencji 
pów w narpdowY.ch akcjach zbrojnY:ch _(a ~olsk1eJ. WY.starczy powiązać to nowe stu„ 
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dium Chałasińskiego z jego pomnikowym zupełnie dobrze. Była to w dwudziestych były ich całe złe dzieje, imię, którego oni mu? Ku reformc,..1 przeciwko niej samej? 
„Młodym pokoleniem chłopów". Równo- i trzydziestych latach naszego stulecia sami nie bali się uznać za godne dumy - Co właściwie oznacza zarzut egoizmu -
ważnild minionego systemu społecznego --:-. wielka opowieść o chłopie, gorzka i pasjo- lo imię wchodzifo wreszcie na karty hi- stanowego i osobistego, kiedy przedmio
w dziedzinie organizacji życia i kultury nująca, opowieść którą musiał czytać wy- storii; o nich opowi'adała wielka księga tero naszych zainteresowań są sprawy 
znalazły się tutaj pod działaniem ostrej chowanek kultury szlacheckiej - inteli- cierpień i nienawiści, o nich opowiadał ten, ust ro j u s p o ł e c z n e g ·O ! _ 
krytycznej analizy socjologicznej, która za- gent miejski, opowieść w którą wczytywa- którego słowom nie można było nie wie- Od strony ustroju, od stron~' społecznej 
razem stanowi walną rozprawę polityczno- ła się żarliwie wieś chłopska. Mimo traf- rzyć. ' struktury państwa starałem się przedst a-
społec.zną przeciwko „pańskości" pod jej nych zastrzeżeń St. Arnolda, „Historia Dzisiaj znajdujemy się już daleko za po- wić dzieje chłopów w Polsce .w książce z 
współczesnymi zamaskowanymi formami. chłopów" Swiętochowskiego była wielkim zycjami ustrojowymi tymi, którym towa- serii prac Polskiego Instytutu Socjologicz
Chłop i jego sprawa - - a w przedłużeniu czynem politycznym, głosem odwagi spo- rzyszyło dzieło Swiętochowskiego. Ale nego (Studium Problemów Chłopskich i 
spra,wa narodu ogarniającego przede wszy- · łecznej, wołaniem - wprawdzie tylko hu- nawyki myślowe niełatwo ustępują nowym Robotniczych). Ten now;r punkt widzen.ia 
stkim i chłopów - to zaplecze myślowe manitarysty, ale wołania takie znajdują sytuacjom. Nawet bardzo radykalni kryty- przyniósł nowe rezultaty naukowe. Nie ma 
wnikliwych rozważań Chałasińskiego. czasem odzew w pogłosach rewolucji. cy szlachetczyzny nie potrafią wyplątać się miejsca tutaj na autoreferat z tej pracy, 

Problematykę rozwiniętą przez Chałasiń- Wystarczy zestawić te dwie „Histol'ie" z pozycji myślowych zwalczanej przez· sie- wystarczy wspomnieć, że napisana została 
skiego w odniesieniu do inteligencji szla- pisane nie przez historyków, „Historię bie szlachetczyz.ny i posługują się - bez- ona dlatego, ponieważ wiele tradycyjnych 
checkiego pochodzenia próbował ostatnio włościan" - małego polityka reakcyjnego, wiednie - tym samym ciągle jeszcze ję- rozwiązań historiografii naszej w sprawie 
J. A. Król zastosować dointeligencji chłop- Maryiskiego i „Historię chłopów" _ wiel- zykiem. · chłopów wymaga jeszcze rewi~ji nauko
skiej względnie pochodzenia! chłopskiego: kiego społecznika świętochowskiego. Ol- Chociażby i prof. St. Arnold, którego już wej; zamiarem moim m. in. było sprowo
spraWY te nie są jeszcze dość jasne. brzym i karzeł! „Apostoł prawdy" _ jak powyżej zacytowałem. Ten doskonały kować dyskusję na tematy o zwornikowy,m 

O patrzeniu na Kilińskich i Głowackich miał odwagę sam siebie nazwać - i histo- :mawca dziejów społecznych i WYtrawny dla histerii chłopów znaczeniu. 
wciąż jeszcze z okien szlacheckiego dwor- ryk z przerażenia, historyk _ palestrant, krytyk historiografii polskiej, polemizując Syntetyczną i organizacyjną w stosunku 
ku zamieściłem nieco uwag w artykule pt. 

1 
próbujący przed trybunałem d·ziejów wy- w słowie wstępnym do nowego wydania do całego materiału dziejowego rolę speł

„fusurekcja" - z okazji wystawieni:a „Kra- targować, wybroruć te ostatki pańskiego · dzieła swiętochowskiego z poglądami szla- nia w tym przedmiocie oczywiście jego po
kowiaków i Górali" w teatrze łódzkim. ustroju, w· których jeszcze- ciągle „włościa- checkimi jej 'l:lutora, tak pisze: „Wszystkie dział na okresy dziejowe: okres tworze
. Prof. Chałasiński zorganizował przy Pol- nin" utrzymany był na dalekiej więzi so-- bez wyjątku mome::lty · i,.yystępujące w , nia się państwa szlacheckiego w ogóle, 
skim Instytucie Socjologicznym Studhµn cjalnej z dala · od „demokratycznego" już związku ze sprawą włościaństwa w XIX w. okres tworzenia się stanu chlopskiego i 
Pr(}blemów Chłopskich i Robotniczych; 'w formalnie dworu. wSkazują na to, że s~at>hta p0lska 11ie zro· kształtowania się niewoli chłopskiej jako 
programie tego studium znalazły się i te- „Histo.ria. 1 chłopó,w" Świętochowskiego zumiała roli, jaką spelniała i spełniać była podstawowej ;z1stytucji tego ustroju ~ po· 
maty z historii. chłopów; doc. B. Baranow- uderzała całym patosem i P!l>Sją oburzenia powinna w stosunku do wlościanctwa j w tern okres pełnej niewoli chłopskiej - i 
Ski prowadził Wykład o ruchach społecz.. w ten święty bezruch socjalnej krzywdy - chwilach m•,jwa~.niejszych nie potra:..'iła wreszcie okres ;:-,;7.kładu niewoli chłopskiej 
nych chłopskie}). w XVI! w., sam starałem od tej strony, gdzie współcześnie komb'i- wznieść się nigdy ponad własne egoizmy - to podział wynikaj~cy z określonych za
się nakreślić linie syntetyczne dziejów nowano właśnie możliwość narodowej zgo· stanowe i osobiste". łożeń myl.iJowveh i z ~nalizy materiału hi-
chłopów w Polsce. dy - od strony historii. . • Jaką to rolę powinna była spełniać st.orycznego przy <;astosowaP.iu. kryteriów, 

Ruch ludowy w Polsce został przedsta- .,Historia chłopów"! - ile śmiałości by- sr.Iachta w stosunku do włościaństwa - odpmvtadają,rych społtl!memu charaktero-
wiony w 2 tomikach przez T. Reka. Jest ło już w tej nazwie! Chłopi! Imię pełne zdumieni zapytujemy samych siebie - pa- wi ?;agadnień, które stanowią priedmiot tej 
to opracowanie jeszcze surowe, ·ale przy- wzgardy, imię w któr:Ym skond.ensowane trymonialną rolę przewodnictwa, ku cze- książki. Stanisław S1'6niowski 
noszące sporo cennego materiału. Miałem , 
okazję· słysz.ee fragment interesującego ""„ 
wykładu St. lgnara na jednym z kursów 
nauczycielski.eh na ten sam temat; obaj Michał Kr.aaocki 
autorowie łączą z zaintere.'3owaniem hi.- M I A S T A- B Ę D Ą C H Ł Q P S K I E storyka własn.e doświadczenie polityczne. 

Wiele należałoby się spodziewać w za-
kresie historii chłopów po miesięczniku Reforma rolna została w zasadzie zakończo- tych k.ra)ach, a zwłaszcza w Stamaeh Zjedno· rzeczy zastała wleli ix>W.1'..ą druga wojna ~wia. 
„Wieś i Państwo" wydawanym przez Bu- na. Nie ma wolnej ziem1 dla chłopa. Pewne czonych A. P. St01>niowo zamykają. dla inu. towa. Z okresu m.i.'Jdz:fi'i'•J•innego mo'ima wy
jaka, Pigonia, Inglota i Szczotkę, a więc niezbędne jeszcze korektyvr.r w zak1·esie struk- grantów swe wrota ws~ystJtie kraje o klima- snuć jeden poważmy w11ic.:seK. Kutczende się 
przez czterech historyków chłopskjego po- tury rolnej nie mogą. juz zwiększyć chłonności cie, nada1jącym się dl'a f'olaków. W Jro!IlSek- mozliwości mtgnwyjn:vch wskazywało wyraź
chodzenia. Pismo to jednal\że nie potrafi- ludnościowej· wsi. :Mo'żna nawet ;,podziewać wencji możH.wośc1 wyja:zdu istn.icj!ł tyllro dla a1ie na to, że rozwlą;:anJe sprawy bezrobocia 
ło WYjść z tradycyjnego toru piśmi.enni- się procesu odwrotnego: w miarę racjonaliza- dlPbnych ilościowo g·rupek r.zemieś1uJków li. i na'Prawy ustroju rolnego nie mo\ima było szu,. 
etwa historycznego polskiego. Główną po- cji metod prncy i większego nlz dotychczas kupców, oraz dla osadników rolnych, posiada... kać poza granicami kraju. " Wykorzystania pracy maszyn, chłonność ta jących pewien kapitał \od 1000 dolarów RcJik 1M5 spowoctowa1 szereg zrr.l!lan, zbyt zycję stanowi w nim przyczynkarstwo, be·z zmaleje, aczkolWliE>k w nieznacznym stopniu wzwyż). Ta ostatnia kategoria nie mog~a być dobrze wszystkl1n znany,~h, aby tt·zeba.· było 
odnowienia postaw myślOWYCh: skromny i w bardzo powolnym tempie. Wyrazem tego jedllak liczna. je w tvm ustrojil. wyrnie.n.i3ć. Załóżmy, że re. 
jest dział recenzji; nie stamtąd wyjdzie no- poglądu są przewidywane prz.ez Na-rodowy W krajach Europy sytuacja była nieco lep- pahiacja została zakończona. Mnk•jszości na
wa koncepcja h:storyczna. :Plan Gospodarczy lłczby, llustruj!łce ks.~tałto- sza d.la r..złowielm wsJ, chociaż i tu kon.iuktury rodowvcn n:le ma. Osadnictwo na Zlemiach Od 

Pigoń ogłosił pamiętnik swego niezwy- wanie się podaży i popytu na ludZką siłę ro- były ba'l"dzo ograniczone. Domlnującym typem zyskanych - zakoi\.czv1xe. M.ft!,~!.a Polski za
kłego społecznie życia, pamiętnik drogi boczą. W odniesienJu do rolnictwa, liczby te stało się wychodźctwo sezonowe rolne, które chodnlej będą mogły stopnio·,10 1vchłonąć jer;z. 
awansu społecznego chłopa: „z Kom borni wynoszą: np. w roku 1938 Uczyło około 80.000 ludzii. cze 2 miliony ludności w drodze powolnej_ sto-' w świat" _ ale tam rewolucyjność, wieś r. 194.6 - 6.905 tya. ludzi zawodowo czynnych W sumie, emigracja z Polski spadła do 1i7 p-n.iowc,)' urbanizacji. W·!.cś będz.ie zarnlmiqia . t hl ki „ 1947 - 6.845 " „ „ ,, liczby emigrantów sprzed roku 1914. Oczywi- i nie przyjmie już ani jedne~o cziowieka. Ca.. 
1 pos awy C Ops e są ugłaskane, Wprzęg- „ 1948 - 6.765 „ „ ~cie, nie :11.ależy przypuszczać, że n.a kra.jowy:m ły prz_;~rost ludności musi .zi1aleźć pr.acę w za-
nięte już W jarzmo kultury pańsko-narodo- „ 1949 - u.6615 ,, „ „ „ ryn.ltu pracy zatysowała się talt. znaczn.a po- woda.eh nie'toln'l.cz.ycb.. Będziemy mi.~li. 1?<>-i1.sl:.wo 

' wej, mówi Śię o sprawach „honoru" chło- Frzy najbardziej optymlstyczn.ej ocen!\.e prawa, że .emigracja. stała się mało atrak. o <Jlbszarze 311.000 km kw. i lud:uoscl około 
pa, którym ma on doścignąć inne stany - możliwości zatrudnienia. w rolnictwie sytuację cyjna. 22 i 1/4 milionów, ludnośoJ. wyłącZ!Ilie poJ.skiej. 
słt:zęśliwsze społecznie, wyższe. Jeszcze można okre.qJić następują.w: wieś jak-0 war- Z wyjątkiem lat :..928/29 w kraju lstniało Gęstość zaludnienia będzie wynosiła 70-72 
jedna droga do uszlachcenia chłopów! Ale sztat pn„cy w rolnictwie je.st nasycona w zu- stałe bezrobocie, które w r. 1934 doszło do osób :na 1 km kw. 
wiele w tej książce doświadczeń bardzo pełności li.Jdzką. siłą i'oboczą 1 dals2ly wzrost 1,050.000 ludzi bcza:·obotnych w miastach, nie Tymczasem, ziemie wchodzące obecnie w 

jej chłonności jest niemożliwy. Chłopi będą. licząc całkowitego lub częściowego bezrobo- skład Rze<:zypo.spolitej liczyły oiitJ.tnio p1·zed ciekawych, a zmiany cywilizacyjne w Kom- stanowić warstwę hJ<lności o 11tarej wielkości c!a na wsi. Wraz z osobami biernymi zawodo- wojną okoł 32 i 1/2 miliona ludno&.-:i, co od· 
'borni W ciągu kilkudziesięciu ostatnich lat, liczebnej. Ponieważ ludność k1'aju będzie wo, liczba ludności miejskiej pozbawionej pod. powiada gęstośc.i zaludnienia okolo 105 osób 
·zasługują na baczną uwagę historyków. wzrastuć, przeto odsetek chłopów w stosunku staw egzystencji, wynosiła okrągło 2 mfL!ony. na 1 km kw. Marny zatem ~apas wolnych 

A teraz sprawa syntezy historycznej. do ogółu zaludnienia musi w przysziości stale osób. miejsc na 10 millo 'w .iudzi. Gdyby przyjąć, 
Państwowy Instytut Wydawnic1,y WY- zmniejszać .się. Miasta w tiz.iesięciolec 'u 1921-1931 :z.aabsor- iż stopa przyrostu nie będzie bardzo odległa 

puścił drukiem nowe wydanie pomnikowej W związku z tym wysuwa się drugi!. wniosek: bowały 1,285.000 ludności wiejskiej. Rzeczy- od przedwojennej, można pr:i:ewidywa.ć, że za 
„Historii chłopów polskich" pióra Al. cały przyrost naturalny wsi musi znaleźć wisty przyrost naturalny ludności, wiejskiej 26 do 30 lat gęstość ta hędz'e osiągnięta. Do 
Swiętochowskiego. Na razie tom I _ przed- utrzymanie w zawodach p-0zarolniczych na wy.niósł w tymże okresie 4,147.000, a więc tego cza.su emlgrn.cja .!lie mla!aby żadnego f 

równi z przyrostem pozostałych grup i'udno. 21,5%, -podczas gdy ludnoM miejska wztosła uzasadJD1enia, me mówiąc już o tym, że mo.lli~ rozbiorowy. ściowych. Słowem, cała nadwyzka urodz!in n'ad wskutek przyrostu naturalnego tylko o 796.000 wośc! emigracyjne praktycznle są znikome. 
Reedycja ta.ka ma SWoJą wymowę. „Hi- zgonam1 w Polsce wyłączona jest z pracy na t. j. ·o 12%. Opierając Ilię na }'rzedwojennej stopie przy-

storia chłopów" Swiętochowskiego nalezy roli. Wskutek tego, na wsi występowało rozdrab. rostu ludnolici w miastlich (12"/, ) i na wsi 
do epoki minionej i już należało o niej mó- . Przed rokiem 1915 emigracja z ziem pol- niainle go!J1:>0darst-.v- i narastanie bezrolnego (21,5%) możn~ u mlić, że w ciągu 10 lat lud
wlć w poprzedniej C?ęści Lego s.zk~cu. Wła- sklch (w graJ.Jicach z r. 1939) osiągała liczbę i -małorolnego proletariatu, l<tóry w trudnej ność mia.ot wzrośnie o 767,5 tys·ięcy, zaś na 
śnie i uwagi na jej nowe, powojeru16 wy- 500-600 tysięcy ludzi rocznie ao krajów Euro- walce o byt szukał wszelkich możUwy·ch dróg wsi - o 3.o:rn.8 tysięcy. W okrągłych liczbach 
danie i jego rolę _ zachowałem . tę pozycję py i około 200 tysięcy do ltrajów zamorskich, ucłeczk.i. z ghetta wiejskiego. Ponieważ jednak udział miast w ogólin:;m przyroście ludności 
do szpalt -obecnych. · łącznie wahała się zatem około lńcl'!by 3f4 mi- miasta straiciły swą dawną. chłonność, przeto wyniesie około ZO% zaś na. wsi 80o/r. W sto. 

liona osób. stały się one polem coraz bardziej zacdętej sunku do poda.nej wyżej liczby 10 mllionów Autor przedmowy do nowego· Wydania, Wynosiło to więcej, niż największe zaTeje- walki o pracę między wsią a miastem. ludności, wieś da zatem do pracy w mieście 
prof. U. W. St. Arnold tak m. in. charak- strowane bezrobocie w Polsce. Emigracja do W walce o chleb między wsią a miastem 8 milionów w ciągu około 30 lat. Jeśli przy
teryzuje to dzieło: „ ... stosunek Swięto- krajów Europy była pt·awie wyłącznie sezono- nie cała ludność wst brała udział. W okresie rost okaże się mniejszy, liczba 8 milionów 
1:howakiego do problemu chłopskiego ma wo.rolna. Emigracja zamorska., jakkolwiek dstępnym dla badan statystycznyc.!h . a więc będzie rozłożona na dłuższy okres, wynoszący 
wiele cech epoki, J,dedy kształtował się tylko w drobnej czę~cl była emJ\gracją osadni· między 1921 a 1931 rokiem (w latach tych od. nie 26 czy 30, a być może 40 luib nawet 50 lat. 
światopogląd autora, jego nastawienie w czą rolną., a w większości kierowała się do były się spisy lUdnoścl), przyrost ludności Rocznie zatem wieś będzie dawać do pracy w 
stosmiku do zjawisk społec:znych. Jak pracy typu mi~jsko-przemysłowego, to jednak· miejskiej wy.aosił 4,147.000 głów. Przyrost ten zawodach nierolniczych około 3,00 do 160 ty
wi_ adomo, Swiętochowski był związany ści- przeważał w niej również element wiejski, został rozlokowany w ciągu wspomnianego slęcy Judzi. 

chłopski. dziesięcliolecia przewaJŻnie w następują.cy spo- Nasuwa sdę pytanie, jak.ie wiPś powinna po. śle z epoką pozytywizmu i. liberalizmu; Jeszcze jeden szczegół: emigracja przeka- sób: stil.wić miastu: czy mo.że ono z11trudnić taką. 
stąd też w je~o ujęciu nie ąpotykaxny mo- zywała do ltraju kwotę dochodzącą. do pół 1) miasta wchłonęły per saldo '1,285.000 Jlc21b~ ludzi? , 
!tnentów, któreby nas · dzisiaj interesowały, miliarda złotych w złocie rocznie. Te dwa osób, Na raz1e odpowiedź na to pytanie daje na.
nie spotykamy przede wszystk,im należy- czynnlkii: ubytek nadwy>.&ki ludności 1 sta„ 2) powstało 119.000 gospodarstw samodziel- T·Odowy plan gospodarczy (tablica 53). We. 
tego oświetlenia zagadnień gospodarczych ły dopływ gotówki kształtowały stosunki lud- nych, które dostarczyły utrzymania dla dług tych danych przewiduje fnę następujący 
w pol!lzczególnych epokach, zmian zacho- nośclowe i gospodarcze wsi polskiej. Byliśmy 595.000 osób, wzrost popytu na ludzką sił\' roboczą.·· w po-
dzących w rozwoju historycznym w sto~ krajem emigracyjnym w pemym znaczeniu 3) powiększono obszar 360.000 goSJPodarstw równaniu z rokiem 1946 w 7.awodai;:h nierol. , tego słowa. chłopskich, co odpowiada. mniej Wlięcej stwo- niczycb: . 
sunkach włościanskich w z.wiązku z ogól- Wieś istniała, wieś żyła - dzięki em1graicjó, rz,eniu możliwości istllltenia dla takiejże ilości . w roku 1947. o · 97 tysięcy 
nymi przemianami gospodarczymi, co w udział w emigracji innych waratw ludności ludzi, 1948 „ 369 

· · szczególności daje się zauwa~yć· przy . oma- polskiej, a w 'szc'l9gólności inteligencji był 4) praicę i zarobek na emigracji czaaowej „ „ 1949 „ 664 „ 
wianiu przez autora w. XVI! i XVID. Sto- nieproporcjonalnńe niltły. Wówczas, .na długo i stałej znalazło 700.000 osób, przyczym około o ile zatem przew1ldywania plru;J.u są ścisłe 
sunek 8więtochowskfogo (lo chłopów jest przed pierwszą wojną światow4, wyłonił s'ię · 450.000 lU<lności wiejskiej pozostało-,za gra- i słuszne, to ·lokata nadwyżki ludnościowej wsi 
stosunwiem przedstawiciela warstwy szla.. . szereg rozległych. pia.nów i doktryn, idących nicą. byłaby zapewniona na okres objęty ple.nem 
cheo~iej do niżs:ziej Jdasy społecznej, która w kierunku gruntównej przebudowy struktury Lącznie wszystlcie kierunki odpływu lub Io- Na wstępie . niniejszego artykułu zostało 
uległa emancypacji i która zajęła nową po- społecznej i gospodarczej kraju i opartych na ka.ty ludności wiejskiej zaabsorbowały stale przyjęte założenie, że wieś, a ściślej mówiąc · ł , · 1 ki J t możllwollclach, jakle mogła dać emigracja. lub częaciowo w przybliżeniu około 3,600.00D roln1ctwo, jeRt całkowicie nasycone elementem zycJę w spo eczenstwie po a m. est 0 Ten „emigracyjny świl.ttopo·gląd" na najważ- 'osób. Ostatecznie, okQło 550-000 osób nie _zna- Judzkim ~ że nie może być mowy' o jaltlmkol-
stosmiek i•a.czej przedsfa.wlclele. liberalizmu nl:ejsze zagadnieIJlla ustrojowe wsi, jak kwe- na.zło zatrudn~enia, powiększają,c wiejską re- wlelt zwiększeniu jej chłonności. Założenie to niź przed!lta.wlciela detnokraejl". stla przeludnienia, struktury ioLnej itd. prze. zerwową armię pracy. Następny okres od koń- byłoby świadomie jednostronne. 

Oto słuszna niewątpliwie ocena dzjela, trwa.t u nas pr~wle do roku 1939, pomimo że ca 1931 roku do wrze~n1a 1939 jeszcze głębiej . Przy obecnej liczbie 14 ml!lonów ludności 
które w warunkach l:lpołecznych w jakich już wkrótce po pierwszej wojnie światowej pogorszył sytuację w.si. · wiejskiej, wieś może nadal wegetować na sto. 
doszło do jego · obecnej reedycji, nabiera stosunki w za){resle spraw migracyjnych ule- Praca nad reformą rolną, będące waż~\m pie życiowej, nawet wyższej n1lż przed wojną,. 
charakteru reprezentacyjnego. Bywają ta· ~ły przeobra.że~u. Przede wszys·tkim, czas.v czy.unikiem odcl4łźa.nla wsi, uległy poważnej Istnieje jednak nadal pewna liczba. <.:hłopsklrj 
kie niepo-rozumienia społeczne, Dzieło Swię- h_beralizmu ~rrmgracyjnego \ nl~zytn ~ema.J rnduk,cjl, zwęziła się pojemność mieJskieg ryn. lud:ności zbędnej, która z tych l'Zy Innych ' 
tochow·sklego okupuje je wielkością. ducha ' me krępow'sme wolności emlgr~CJ'.1 1 imtgra.c~l ku pracy, oraz ogremlczona została możność względów trzyma się wsi. Dalsza racjonall-. . . . . . przeszły dq archiwum wspornruen. Raojon:al!. za11obkowania wewnątrz Wsi w n1rdających się zacja struktury rolnej i ulepszenię metod pra-
swego aUt?I ::i . . " , . _ • _ zacja 1 coraz dalej postępują.ca mechanizacja ol~reślić b!lzej rozmiarach. Nlieophicalność pro- cy może z łatwością wyeliminować jeszcze 

, To nie Jest wprawdzie 'dzieło h~storyka, produkcji w krajach imigracyjnych, wywoł81Ila dukcji zmusiła większ~ i :mniejszP warsztaty dwa do trzech milionów ludzi. t 
historyka zawodowego, ale musiało ono . ndespotyka.nym w dziejach natężeniem pro- rolne do zredukowania pracowników najem' Pamiętaj'!Ily: w pokoleniu, które nadejd21e 
zastąpić syntezę historyczną godną tego dukcji w tatach wojennych, .spowodowała nych. Przede wszystkim. jednak, saldo ruchu do miast polskich będzl:e 80% chłopów - mia.
imienia i rolę tę na sw6j sposób spełniło grnntownfł zmtanę stosunków zarobkowych w emigracyjnegxi stało się ujemtne. W tym stanie sta będą _chłopskie, ja'k chłopsl\'Ją jest Polska, 

" 
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ODSŁONA Il. SCENA vn. 
BĄK - BĄKOWA - DZIADEK 

RODZINA - Rt;ĄDCA 

B
ĄKOWA: Wróciliście? · 

BĄK: Już J.eatc&cie dziadku? 
Byliście we dworze! 

DZIADEK: Byłem„. 
BĄK: Macie strzelbę? 
DZIADEK: Nit:: .•. 

BĄK:· A co wam po.,.iedziałem? 
DZIADEK: Nie dali m1 •.• 
BĄK: A z kim mów1l1ś,ae? 
DZIADEK: Z dziedzicym.„ 
BĄK: I co wam powledział? 

DZIADEK: Powiedział, że nie da, bo 
ją dostał za wykupne:„ 
BĄK: Aha - nie głupi" I co wam s+!'ze_ 

liło do gło.wy ! Co wam na mózg p::1dło? 
Tak się rozrządzić! Tak sobie łatwo łapu -
capu! Nie!.„ 
BĄKOWA: Dałbyś już SJiokój raz z t3rm. 

Nie tyle ci chodzi o sti·zelbę, ile o to, ie_ 
byś mógł ojcu nadokuczać. 
BĄK: Dużo mi z tego przyjdzie, jal.: ~m 

nadokuczam. O strzelbę mi idzie„. I r,o ·~e· 
raz zrobić? Przecie ja mu nie daruję„. 
BĄK O W A: Poco mas2. darowywać'! 
BĄK: A co zrobię? 
BĄKOWA: Co zrobig ? ••• - Niech ci ;fa 

2a konie strzelbę i już . 
. BĄK: Wiesz.„ ty masz iację ! 1.'a1~ sję 

zrobi... Rozmawialiście z dziedzicem? 
DZIADEK: Mówiłym. 
BĄK: Coście mu powiedzieli? 
DZIADEK: Zeby oddoł stizelbe„. ze ty 

tnnie klnies.„ ze mnie wygnałeś z dómu.„ 
BĄK: O to pierwsze.„ Zaraz sobfo d;je

dzic pomyśli: w szkole t:-,;ł, a jaki to nla 
rodzonego teścia„. To w:1m się udało „ To 
macie politykę ... 

DZIADEK: N o tak mówiyłym, j&k 
było„. 
BĄK: Dobrze, dobrze„. Co wam P<'\11 ie. 

dział? 
DZIADEK: Mówiył, ze ćn mo jedną 

tylko gębe i jedno słowo.„ Strzelby nic do, 
bo ją dostał za swoją skoó.~„. . 
BĄK: No tak - ma racJę„ .. Byłoy gh;1· 

pi, gdyby inaczej zrobił. 'Io ze bfła me 
wasza i że nie mieliście prawa krow w'"!
kupywać, to dla niego g-h~pstw~„_. Pewnie~ 
co mu to szkodzi ?.„ Po diabła-sc1e to no 
bili? 

DZIADEK: Nie po diabła. Chr:ołym 
krowy wykupić„. A ta s~'!'zelba - wfoiaJa 
tylko i ón się ji tak naparł... 
BĄK: Teraz macie - bzilia„. TrZct Whm 

było się nie śpieszyć. 
BĄKOWA: 7ebyś je JVze bard.li~j na 

nich wrykał... No - byłoby to dnr/<'1 o 
było!„. 
WŁADEK: A dziedzic dziadkow: tlał 

papierosa! 
JANEK: Nie prawda, bo dwóch! 
WŁADEK: A nie prawda, bo trzec}, ! 
ZOSIA: Dalej smarkvtP. ! Nie wtrącaj-

cie się do rozmowy! Nikt was się o to nie 
pyta! 

JANEK: Tyś sama smarkata! 
ZOSIA: Mamo, Janek dokazuje !.„ 
WŁADEK: Mamo, mamo - on jej n!e 

nie mówi! ... 
(Rządca dochodzi (b furtki, pa.+rzy 

chwilę po podwórku, w~hodzi do śr0dlrn). 
RZĄDCA: Bąku, mam do was pewną 

sprawę. 

BĄK: Jestem. 
RZĄDCA: Macie cugowe konie z~jęte) 
BĄK: Mam. Są. 
RZĄDCA: 1Proszę koni-:i wypuścić i o. 

kreślić wysokość straty pieniężnej. Ju
tro wypłacę po połudn~u w kancelarii ro
dwórzowej„. Oczywiście, że w wys\Jko§ci 
naszych sąsiedzkich r-0zrachunków.„ 
BĄK: Ja chciałem P''wiedzieć„. _ 
RZĄDCA: „.orientujeqie się chyl:l:i, . !e 

nie ma najmniejszego sensu wodzić tutaj 
w błahej sprawie zajęcia dwu koni tyle. 
ludzi„. 
BĄK: Jest taka rzecz: widzi pan ..• 
RZĄDCA: „.nie wiem, skąd wam s)ę 

wziął pomysł ściągnięda tu!aj samego 
dziedzica. To niepodobne do wiary. Fakt, 
że wyście musieli sami chodzić po swój in· 
wentarz do dworu, nie powinien was ~
prowadzać na myśl stosowania jakichś re· 
wanżów. Byłaby to nieuzasadniona mi>gf 10-
mania, Rzecz sama w S·Jbie niebywała ... 
BĄK: Ja jednak uważam„. 
RZĄDCA: .„ tak samo r?wnież !l-bsur~~~

nie wygląda kwestia oweJ rusznicy: Na~
pierw wydajecie z domu, petem odb1c;n~1e 
- n1'lsłychana praktyka. Jak małe d~P.rJ .. : 
Skąd wam się - doprawdy - tak:e po 
mysły rodzą.„ . . . 
·BĄK: Chciałbym wyJasmć„. 
RZĄDCA: Czekam w.ęc na te ko:i:i~e: 

Nie przyszedłem tu na poga.w~dk~ .. C~odzi 
0 pośpiech. Zwróćcie uwage, ze JUZ Ja tu 
nie jestem potrzebny ... 
BĄK: Ja koni nie wypuszczę, 
RZĄDCA: Dlaczego? 
BAK: Bo to konie nie pana. 
RZĄDCA : Więc znowu to samo powta. 

rzacie? . 
BAK: To samo. Sprawa Jest ta s~ma. 
RZĄDCA: Człowieku - wy sw01m upo. 

„W I E ~„ Str. 3 

BĄK: Paska.„ Ty tylko m~ś~isz o ~8:.sku. Teodor Goździkiewicz „ Dziadek jest starszy, to J?_<>Wl~1en miec _ro-

RUSZNICA KROLEWSKA :': ~ ~~~u~szystkich, Jil..k się zostame z 

BĄKOWA:· Według mnie_jednak J?Owi· 
Fragment sztuki nagrodzonej J...s,zq nagrodą na konkursie „Wsi" nieneś się tak nie upierać. Między sąsiad~· 

mi to różnie bywa. Zajmą ci też i twoJe rem naprawdę co wywojujecie. Skończy . , _BĄKOWA: I wtedy co - znowu musisz - nieraz jeszcze. . 
się na tym, że 'pójdziemy do sądu. A to isc. , . . . . . , . BĄK: Ty znowu swoje. A tyle _razy . c1 
- zdaje się - jest zbyteczne. B~~: To POJdę._ Ale dZlSiaJ mus_zę ~-ę już przecie mówiłem! Ach, z tymi kobie-
. BĄK: Ja się sądu nie boję„. z~ms_c1?. „~emsta Jes,~ zby~ słodka, i:zebym tarni.!.„ 
RZĄDCA: Albo jeszcze prościej sprawę się . JeJ. mi~ł wyrzec · Niec~ przyJdą do WŁADEK: Tatusiu, nie wypuszczaj ko. 

zakończymy.„ mme, Jak Ja tyle razy chodziłem„. . ni. Niech będą nasze. Takie ładne!:„ Jeden 
BĄK: No, jak? DZIADEK: Zawdy z nimi lepi nie zadz1~- będzie mój, a.drugi Janka!.„ Będ~ei;iy _so: 
RZĄDCA: Po prostu wezmę paru dwora- rać„. - Co pan to pan. On ta wszędzie bie jeździli!„. Będą tak prędko Jezdziły · 

ków i odbierzemy konie siłą. sprawiedliwość znajdzie„. drogą, przez pola, po boru.„ Tak prędk~ ! 
BĄK: Niech pan spróbuje„. Proszę. BĄK: Dziadku, was się nikt o zdanie nie Bo nasz kasztan, to tylko tak łazi.„ Nie 
RZĄDCA: Tak zrobię - przekonacie pyta„. Siedźcie i czekajcie na obiad. Już z . tatusiu? 

się. drugą strzelbą do dworu nie pójdziecie, bo JANEK: Ty głupi!... To konie nie na-: 
BĄK: Nie boję się. Będzie, co ma być. takiej drugiej nie ma. sze. We dworze ich nie sprzedadzą„. "l tak 

Najlepiej niech pan idzie do diiedzica i BĄK O W A; <?jca zno~. t~k nie ~rz?śl:i- je musimy oddać i ~ak. 
powie mu, że tylko jemu konie wypuszczę. duj: Zrobih, Jak mogli 1 Jak uwazah'. ze WŁADEK: A sprzedadzą! 
RZĄDCA: To wasze ostatnie słowo? dobrze. Czy oni wiedzieli, że tak będziesz JANEK: A nie 

rys. St. Cleloch 
Teodor Goździkiew1cJO 

BĄK O W A: Tyś nieraz był. tak~ upar~Y 
i źle na tym wvchodzisz. Milo c1 pewme 
będzie jak tu przylezie z dziesięciu dwo• 

' . . hl ' ? rusów i musisz się z runu c ac, co . 
BĄK: Pewnie, że nie miło. . 
BĄKOWA: No to widzisz. A uparłeś się 

i ciągniesz· do swojego. I jeszczei żeby o co, 
o strzelbę - stary zardzewiały klekot. 

· BĄK: (z pewnym zamyśleni~m~. Stary, 
zardzewiały - .„ klekot... Widzisz, . c~~ 
ty wiesz, że tę strzelbę ~ał w .ręce ~akiś 
tam mój przodek. że on mą WOJOWał. Ja· 
kieś dwieście pięćdziesiąt lat temu?_ Był 
wtedy żołnierzem i bił się za kraj? Nie tak: 
jak my qzisiaj o miedzę, ale o własny kraJ 
z obcym, co tu przyszedł i chciał wszyst~o 
zagrabić.„ On już coś musiał z tego w~e
dzieć, coś rozumieć, ale co? Źebym to wie· 
dział, żebym to gdzieś wyczytał: co, c? on 
myślał, jak . szedł wte?y _na !ę WOJilę.:· 
A był na prawdę, to me Jakas tam baJ· 
ka.„ Ojciec mi mój mówili, a im znowu 
dziadek.„ że ich pradzi:adek w~jow~ł..: , 
BĄKOWA: Nigdy m1 tego me mowiłes„. 
BĄK: Boś mi się nie pytała.:. , . , 
BĄKOWA: Nigdy mi tego !11e, mo":'1łe~, 

po co to wisi. A wisiała na teJ gorze i wi
siała ta strzelba. Rdzewiała tylko i to 
wszystko. A teraz masz pretensję do dziad· 
ka. ·Dziadek też tyle wiedział, co i ja .. 

JANEK: Tatusiu, a kiedy była woJna? 
BĄK: Dawno. 
BĄK: A wy pamiętacie? 
BĄK: Nie, nie pamiętam. 
WŁADEK: A dziadek pamięta? 
BĄK: Nie. I dziadek nie pamięta. 
JANEK: Jeszcze przed dziadkiem! 
BĄK: Ooo, dawno przed dziadkiem! 
WŁADEK: I wtedy strzelali? 
BĄK: Strzelali. . 
WŁADEK: Naprawdę, tatusiu, strzelali? 

BĄK: Nie. Niech pan powie jeszcze 
dziedzicowi że za nic innego koni me 
wypuszczę,' tylko muszę dostać za nie ~ę 
samą strzelbę, którą ojciec zaniósł za moJe 
krowy„. Tylko za to! 

BĄK: Naprawdę. 
0 tę strzelbę stajał? Wisiała na strychu WŁADEK: Kulkami? 
tyle lat, to kto mógł wiedzieć, że io na co BĄK: Tak, kulkami. Pra"."dziwyi;ii. • 
będzie potrzebne? Wisiała i wisiała, aż JANEK: A jak myślisz, ze tak Jak dzi• 
ktoś ją wyciągnął... siaj: z gęby? Strzelali naprawdę prochem 

(Rządca macha ręką i odchodzi). 
BĄK: Kto tę strzelbę wyciągnął z góry? i kulkami. 
WLADEK: A Janek. ZOSIA: Dziedzic! 

SCENA VIII 
JANEK: Dziadek mi kazali, żebyśmy się (W furtce staje dziedzic, z rusznicą. 

bawili w polowanie.„ Wzburzony. Idzie ku Bąkowi). 
BĄK - BĄKOWA - DZIADEK -

DZIECI - DZIEDZIC 
BĄK: Znowu dziadek. Wszystko dziadek. DZIEDZIC: Bąk! 

Gdzie co, to dziadek. A ty znowu będziesz BĄK: Jestem„. (wstaje machinalnie, jalt 
BĄKOWA: Idź ty - dosyć tego. Upa1·

łeś się i tu po powórkach niepotrzebnie 
isię tylu ludzi pląta. Jeszcze nie wiadomo, 
jeszcze nie wiesz, jak wypadnie. Może się 
tak zdarzy, że jeszcze i naszego co wle· 
zie w szkodę i wtedy co? 

narzekała, że ci ojca prześladuję. • gdyby chciał zagr?dzić drogę w głąb pod~ 
BĄKOWA: Pewnie. Uwziąłeś się na wórka dziedzicowi). 

nich i jak tylko co, to zaraz na dziadka. DZIEDZIC: Konie masz moje T 
A to przecież chłopaki winni, bo jakby nie BĄK: Mam. · 
ściągli to by hic nie było. N o, ale ty ich DZIEDZIC: Zajęte? 
nie przykarcisz, tylko sobie co chcą, to ro- BĄK: Tak, zajęte. 

BĄK: Niech wpadnie. Niech. cię o to gło
wa nie boli. Będę się potem martwił. 

bią. Tacy są, jak ich chowasz. Paska nigdy DZIEDZIC: Był po nie polowy? 
nie widzą„. BĄK: Był. 

Jadwi11a Limba o D R G A 
Droga przez wieś jest kręta, wąska i kamienista, 
snuje się między polem, jak wśród skib szara glista. 

Jest pełna kurzu, błota, zależnie od pór roku, 
wiatry zmiatają kurze - deszcz zmywa ślady kroków! 

Wciąż ją miażdżą naprzemian: koła, buty, kopyta - - -
- - na tej drodze się żegn - na tej d.rodze się wita!„. . 

W zimie pełna. zasp śnieżnych - jesienią zdradnycb kałuz -
(szczęśliwy biegnie wartko - smutny idzie pomału!) 

W przykopie rośnie oset, dziadowskie wszy i łopian: 
w tych chwastach śpiewa często. pijana _d?l8: chłopia!.„ 

Nad drogą stoją wierzby, Jawory 1 Jes10ny -
a. brzozy płaczą za kimś - kto odsze~ w obce stron~! 

Scieżki dróg nie słuchają, smarkate swawolruce - -
, uli ''"' „po co nam stara droga? - Stworzmy no~ą . cę·· 

Potok skacze junaczo, niesforny, gorąki bękart, 
urąga starej drodze, że przed figurą klęka! .•• 

A we figurże Chrystus góralski „frasobliwy" 
nad wiejską dolą duma - do wiejskiej drogi przywykł ,;.... - -

Czasem droga jest cicha - czasem cała w tętnach, 
Wiedzie na ślubne gody - na modrzewiowy cmentarz„ 

Tętni śpiewką weselną - płacze jękiem sierocym - - -
Tą drogą Radość - Smutek, ku wiej~kim _chatom kroc~!·:· 

Czasem pełna hałasów - woJowmczycb turkotów, 
• ha . k • tuJ'll!•· „do złych - okrutnych rzeczy, c1c WI~s o się go ... 

Daleki więzień marzy: „och, szedł:hym mą na klęczkach, 
1• krzyżem padłbym zaraz przy pierwszych naskich łączkach„. 

- ' - Trzebinia, 1944. 

• 

DZIEDZIC: Był pisarz? 
BĄK: Był. 
DZIEDZIC: Był rządca? 
BĄK: Był. 
DZIEDZIC: Tyś chciał koniecznie, żebym 

ja przyszedł? . 
BĄK: Tak. 
DZIEDZIC: I żebym ci zapłacił tą rusz. 

nicą? 
BĄK: Tak! 
(Dziedzic podnosi strzelbę wyżej, stop. 

niowo też rośnie jego głos - prawdziwe 
crescendo rozmowy. Ostatnie słowo dzie
dzica jest dyszkantem pasji). 

DZIEDZIC: A więc masz!! (strzela w 
samą pierś Bąka). 
BĄK: (słania się chwilę na nogach)' 

Co?.„ co?„. co?.„ (pada), 
DZIEDZIC: Masz!! 
(Unosi ku górze rusznicę i rzuca ją na 

ciało leżącego Bąka). 

W ostatnim 33 (112) numerze „Wsi" z dnia 
2<1 sierpnia 1947 roku: 

Stanisław Sreniowski - Historiografia pol
ska a dzieje chł~ów. Juliusz Nowak-Dłużew. 
ski - Muzeum święf.okrzysk:ie i Biblioteka 
Wojewódzka w Kielcach. Jan Baranowicz -
Wiersze śląskie. Marianna Kościńska - ~a 
Wydarty. Tadeusz Orlewicz - Bułgarskie 
aktualia rolnicr.e. Wiktor Woroszylski -
Przedstawienie „Burzy" Szekspira w Teatrze 
Wojska Polskiego w Łodzi. Franciszek Ko
tula - Przydrożna sztuka. Fragmenty z ta
śmy Po'-WieJ' Kroniki Filmowej Nr 30. 9 ilu-
stracit. -



Str. :C · • 

Andrzei Skupień - Florek 

Biały 
TUŻ PRZED WYBUCHEM WOJNY. 

.N~s.trój ludnoś::i WC?bec nadciągających 
w1esc1 na temat wojny jaka wisiała nad 
Europą, był dośc optymistyczny. Sądzono że 
Niemcy, geżeli uderzą na nas, czy gdzie' in
dziej, to wojna długo nie potrwa no i że 
Niemcy przegrają. Tłumaczono t~ tym że 
nasz naród jest bohaterski, że mamy świ~'ne 
;vojsko oraz fJbiecaną pomoc Francji. Anghi 
i Ameryki, no i że R:>sja na pewno nam też 
pomoże; że po tamtej wojnie światowej, mL 
mo ~e Polska nie istniała, wyszła z wojny 
zwyc1~sko, a obecnie jesteśmy przecież o ca
łe niebo w lepszym położeniu i inne podobne 
rzeczy opowiadll.no, stawiając same dodatnie 
horoskopy. 
Były wieści, które potwierdzała na odcir..

ku granicznym bezczynność odpowiedzial
nych czynników wojskowych. że władze woj 
skowe polskie postanowiły Niemców wpuś_ 
cić bez oporu w dolinę Nowotarską, ażeby 

ich w tym kotle sprać, prażąc ich ze wszyst
kich stron górzystego terenu. Nie wiadomo 
czy istniał taki plan, czy też to była celowa 
propaganda. Bądź co bądź, nas to trochę nie
pokoiło, wszak groziło to kompletną ruiną. 

Mimo wszystko duch bojowy wśród lud· 
noki pano·.vał wielki. Na tydzień przed wy_ 
buchem wojny ogłoszono zarządzenie o mo
bilizacji mężczyzn, a kilku mężczyzn otrz:v
mało imie!lllP powołania do wojska - poza 
tym nic. Nare<;zcie z brzaskl<:!m dnia 1 wrze
śnia 1939 r. słyszeliśmy jut -wybuchy i od_ 
głosy armatnich strz:ił5w od strony zachod
niej. Na pierws...ry rzut :;ądw110, że to polska 
artyleria ćwiczy. Nagle 0d struny Poronina 
nadlatuje samolot, le::ąc tuż pouad .,ame 
vvi.erzchotki dr<:ew. Był 1 o snmolot nifilILe=: ~ki. 
W lot też zrozumiano, że ,na.my już wojnę. 
Niebawem nadciąga dr'.)gą Rorowód po.jaz. 
dów samochodowych i dorożek konnych wio
zących uciekających z Zd1rn)Jar.ego gości l"t· 
ników, panów, urzędników, a nawet d miej
scową ludność z wio.>z!t z ood sciIUego p:id
tatrza, to znowu placówki graniczne i poli
cję. Zapytywani przez tutejszą ludność, infor
mują, że Niemcy już s.1 w Białej Wo<lzje -
potem w Chochołowie ·td. Powstaje 1 u nes 
pytanie: co robić'? - Mężezy7.n1 uważają, że 
trzeba iść za wojs!d::im 1 zgłosić się do słu~
by - wszak Ojczyzna w potr7.ebie - każdy 

się przydać. może. W~~: 1da gromadnie woj
skowi i nie woj">kowi. W d~mu zostajii rnme 
kobiety, dzieci i starr.y, ale i tych ogarnia 
niepokój, gdyż uciekający opowiadają takie 
nowiiny, że „Niemcy mordvją młodzież", 
więc i ci uchod7.ą i szukają schroruenia ,,. 
okolicznych lasach, aby puetrwać chwile 
przemarszu wojsk niemieckich w tę cdv;roL 
ną stronę, bowie··n niesie się ogólnie wieść, 
że .,za kilka dni Niemt.-y b<:dą z powrc,tem 
uciekać". Po poh.tdniu wjeżdżają na motocy
klach pierwsze patrole Tl icimeckie, a p6żn;ej 
wojska słowacki~ na c1ężc1l'owych samochu 
dach przejeżdżają tam i z r•:wrotei;1. My m
staliśmy okrążeni, bowiem wojska men:11<:0> 
kie wdarły się do Poli;ki t'la tl'rcu Podhala 
od dwu stron: ze Słowar.,i1, ocl wschodu 
przez Białkę i Pieniny, op z:;...:hoclu p:r-r,u 
Czaxny Dunajec, kierui<1:: oha fronty na N•
wy Targ, a stąd połączeni pJ.rli na północ. 
Tym sposobem już w :)ierwszym dniu wojnv 
zostaliśmy z całym Podhalem odcięci od resz 
ty Polski. 
Następnych dni zaczęli się pojawiać gr,1· 

powo żołnierze niemie~~Y w~· wsi odwied'a
jąc sklepy, a znajdujące się w nich mas10 
zabieralń. i w żarłoczny sposób jedli. Dziwo
wali się przy tym, że u nas tyle tego ma:il:a 
jest. Ci sami żołnierze !'ozte~:.ili pierws7.e 
afdsze niemieckie z ogłoszeniem, że „na roz
kaz Filhrera wojska wkroczyły do wasze
go kraju, celem uwolnienia was spod jarz
ma rządzącej kliki" itd. Przez okres 3~ch t:v
godni, tak w całei gminie ~oronin, jak i w 
gromadach nie było żadnej władzy. Wćjt z 
całym personelem wyjechał w .dniu 1-go 
\~·rześnia uwożąc wszelkie akta, sołtysi nie
którzy też pouchodzi~i w głąb kraju, inni 
S•edzieli z~strachani w domu. Tymczasem 
Z3.Wiązał się w Poroninie gminny komitet 
niesienia pomocy biednym i osieroconym ro
dzinom z ks . kanon!klPm Jakubem Możdże
niem na czele. Znajdujące się w Poronin e 
na placu obp'c sta.::ji kolejowej państwowe 
mienie w form:e kilk'1s,~t metrów dr?:ewa 'V 

klockach długości 1 metra. ów komitet 
uchwalił rozdać i częściowo sprzedać na 
rzecz biednych. Czyn zrealizowanej uchwa~ 
ły likwidującej owe składy drzewa ogrom
nie bolał bvłego sołtysa z Białego · Dunaj 1~il 
który okazał się małym Quislingicn:i. osobi5· 
cie udał '"' dn urzędującego już „. tym c4a 
sie starosty niet'nieck;iego w Nowym Targu 
ze ~kargą, że. drzewo z lasów państwowy"!h 
znajdujące się w Poroninie jS.klś komitet 
iozdaje Judności. o.raz że w gminie te.i '1ie 
ma żadnej władzy itd. Skutek tego był ten. 
że ów sołtys ,złożył pr7.yrzeczenie służbO'we 
na wierność „Wielkiej Rzeszy" i został mia 
nowany wójtem gminy Poronin. Zaopatrzo
ny w odpowiedni doku!flent ~owrócił do w.si 
już jako wójt. Było to dnia 20 wrześn1::i 
1939 r. 

POD OKUP AC.JĄ NIEMIEC~Ą. 
Od tego dnia byliśmy już pod tządetn. 

'.i?ierwszą czynnością wójta który usunął 

gtnJinne „bezkrólewie", było wzbronienie 

•) Patrz ,.V{ieś" nr 23 {102), 26 (105), 27-21.l 
(106- 107) i 31 {110). 

/ 

„WI Er Nr 34 (113) 

• • Dunaiec w c·z as 1 e wo1ny 
*) 

' 
( dokończ,enie) 

zabierania drzewa. W tym samym dniu 20-go 
września, zwołuje on byłą radę zrrumą. w 
miejsce brakujących sołtysów mianuje no
wych, zarządza pobór podatku, z c:zym nie 
solidaryzuje się rada gminna. Dnia 23 wrześ
nia przenosi urząd gm1ny z P•J":'nnina do E:a
łego Dunajca i lokuje w budynku szkolpym. 
W dniu 1 listopada oglądamy af:sze pokazu_ 
jące nam ruiny i zglisz= polskich miast z 
napisem: „Anglio,, to twoje dzieło" - pierw. 
sze kłamstwo wojenne Niemiec, w które 
nikt z Polaków nie wierzył. Jest Wszystkir.h 
świętych, w kościele lud śpiewa pleśń z pow
tarzającym si~ refrenem: ... Wszyscy Sw1ęcl 
dawn!; nowi - polećcie nas Chrystusowi -
Odpędźcie wojska pogańsk1e - za granice 
chrześcijańskie". 

Powoduje to zjawienie się u ks. J. Moż
dżenia probosu:za, jaJciejś władzy WOJsko
wej, a na przyszłość zabroniono śpiewać na· 
wet inne pieśni. Kilka dni później znowu 
zjawiają się u . tegoż księdza wójt i żandar _ 
lni niem~eccy w sprawie rozdanego drzewa , 
które ro:i;kazali księdzu zwrócić co do ostat 
niego klocka i to pod karą śmierci. Było też 
z tym nie mało k!opotu, poI!Jieważ nie wszv
scy mieli już owe drzewo, jnnt nie ćhcielt od
dać, tak, że sporą ilość musiał ks. proboszc7. 
i inni członkowi~ b. komitetu dokupić. ale 
byli i tacy, co drzewa nie pobrali, a bral<i 
pomagali wyrównać ofiarami własrn'!go 
drzewa. W ciągu listopada napływają do 
vrni wysiedleYlcy Polacy z Poznańskiiego i Po
morza, żywią oni nadzi;'>ję, że na „gwiazdkę 
będą u siebie w dómu". W grudniu 12 i Hl 
mamy już pie;,wsze s.p;:dy bydła, na które 
wyznaczono po 5 sztuk bydl:a, z naszej wsi, 
oczywiście na pierwszy „ogień" idą krowy 
gospodarzy nie mile widzianych przez wła-

nie. To szczere wyznanie przypłacił życiem, 
gdyż kflra i tam go dosięgła. Był to Stan. 
Cu&i.ch z Białego Dunajca. 

Tej samej jeszcze zimy zabrali Niemcy 100 
mh'. drzewa z lasu Własności naszej groma
ay, a we wsi gospodarzom od domów drze
wo i deski budulcowe wysokiej wartości, a 
z całej wsi, w ilości rui.eobliczonej. Zburzono 
też i rozebrano dom - karczmę Wachsber
gera Markusa. Niebawem zabroniono wolne
go handlu wszelkim nabiałem, nakazując 
przymusową dostawę kontyngentu mleka, do 
czego ludność nie chciała się zastosowac. 
Stąd też posypały się najrozmaitsze kary, 
przy czym wprowadzono kontrolę uliczną 
dla pojazdów i ;;>rzechodniów, którą to czyn_ 
ność najsumienniej spełniała polska policja, 
odbierając !Il.iesione masło i mleko i wyle. 
wając je do rr:xwów przydrożnych. 

Dnia 30. 10. 1940 r. odbył się pierwszy prze
gląd 'i klasowanie bydła w naszej wsi. By
dło sklasQwano na 4 klasy. Krowom nr 
i IV klasy gro:i;iła śmierć dlatego, że były 
różnorodnej maści: łyse, kwiadate i brze
ziałe a tych nie bardzo lubili Polacy człon
kowie komisji i bez względu na ich mlecz- · 
ność dawano im klasy gorsze, aby ich kosz_ 
t~m uratować krowy dnne. Dano groma
dzie nakaz, by co tydzień dostarezyła na kon
tyngent 2 sztuki świn o wadze od BO kg. 
wzwyż. Niestety, takich świń w ogóle wie~ 
nie posiadała, bowiem gdy dowiedziano się 
o tym, wszystkie większe świnie „pozdycha
ły", ale mniejsze nigdy nie mogły osiągnąć 
pożądanej wagi, bo je choroba brała, więc z 
konieczności też „padały". Mleko też jakoś 
nie chciało do zlewni płynąć silnym stru
mieniem, z. tego powodu płynęły na miesz
kańców wysokie . kary pieniężne, ale i te nJe 

palil.em tzw. „Komitet Góralski''. Li.;dność 
wtiadomość o tym przyjęła z wielkim oburze
niem. Nieszczęście chctało, ż.c na nasze po_ 
llirżenie, poza wójtem, 'który w tym kom:te
cie był „ministrem" propagan<ly ·-- znalazł 
się w Białym Dunajcu człowiek. który przy
jął prezesurę delegatury Kom~t~tu Góral
skiego na gminę Porcnlin, a skt.Jkiem tego 
odebrano zarządow;i gminy wydawanie ken
!rni't a wydawanie powierzom~ l<:!!że delega_ 
turze, a ta rzekomo na zarządzenie władz 
nie wystawiała innych, tylko z łlt~rą .,G·'. 
Wobec t-ego ludność stawiła silny opór 
i w ogóle po kenkarty nie poszla. za wyjąt
ldem jednostek, które celem wYi&z-iu mu
siały zaopatrzyć się w do'mmenty, pot.a tym 
przymuszono lub zachęcono mąką i wódką, 

kilku biednych i matołków, a częściowo 

i tych, którzy wywożeni byli na roboty do 
Niemiec, a nie rozumieli sprawy. Og'11nie 
grożono ludności wysiedleniem ~ y eh wszys t
kich, którzy wezmą mne kenkarty niż gó
ralskie. Mimo tych grófo ludnoś ~ decydowa_ 
ła się nawet na eweot.JaltB wysiedlenie, a 
kenkart zawsze domagała się :nfa;{ eh. CzQ
sto też zajeżdżał do naszej g;.1.ny i wo.ita 
prezes Komitetu Góralskiego, Wacław Kmep
towski, który agitując zapewnial. że kto 
przyjmie kenkartę gó..-alską Jest wolny od 
wyjazdu do robót do Rzeszy • ie bydła na 
kontyngent takiemu brać n11:: 1Volno Hp. 
Wszystko to okazało się kłamstwem, gdyż w 
późniejszym czasie za'Jrano krowr. samemu 
preze~owi delegatury na gminę Poronin. 
Sam Wacek Krzeptowski był znany dobr..:( 
całemu Podhalu, więc i Białodunajczan'.e 
wiedzieli, co o nim sądzić, a na jego wid •k 
pięści się zaciskały. ale rozumiano d to, że 
do zrobienia z niln rachunku na razie za. 
wcześnie. Żeby dać upust swemu tempera
mentowi a nie narazić zakładników na utra
tę życia sp1ewano mu najrozmaitsze 
śpiewki a iniędzy innymi i tę: -

„Cy Ty Wacek nie wiys, jacy my góro:c? -
Polska nam Ojczyzną - a my - Jej 

syn•)W;e! 
Nie ryj świnio głupio, nie psuj polsld<:!j 

sprawie -
Niemców z nos nie zrobis, choćbyś stoł na 

głowie! 

Oddział straż~· pożarnej w Białym Dunajcu 

Polska bedzie zyła, NiPmcy przegrać 
ffi1HZ1 

Tobie kulka trafi - jabo cie obwiesom!·'. 
Zaistniała tu jeszcze 'w tymże roku sprawa 

utworzenia z Podhala terenu zamkniętego 
dia nie górali i dla tyc.h, którzy mieszkal:. tu 
krócej niż 20 lat. Wszyscy inni mieli ro7.kaz 
opuszczenia tego tere;:m. przenosząc ·się ;:oza 
Nowy Targ. Cios był wymierzony specjalnie 
w przyjezdnych, a tu osiadłych i posiads>.Ją
cych nieruchomości, grunt i budynki. D:itv
czyło to również i księi:y, organistów, nau
c;-yr:iel i i wszys <irh uchodźców i wysie'i! :1-
n~·ch. Była. to sprawa bardzo niemiła dla 
nas, miejscowvch górali. powodująca roz· 
dźwięk między obywatelami jednej ojcz~·z_ 
ny. Nikt się wp1·awd1Je tak prędko nie ,.,y_ 
nosił. ale gdyby zarządz<:!nie miało być wy
konane. 1o parafie zostałyby bez kapłan1Jw. 

dze gminne. Za. spędami p1·zychodzi odda.w.a
nie kontyngentów 7.boża . Rok 1940 rozpoczv· 
na się krwaw). Dnia 15 stycznia na cmen_ 
tarzu w Poroninie ro:-..strzelalo gestapo '" 
dzień na oczach ludności 4 więżniów przy_ 
wiezionych z więzienia z Zakopanego, i jak 
stwierdza współwięzień. Jan Zaremba z Po
ronina byli to Polacy, oficerowie rezerwy z 
zawodu nauczyciele: Dubas z Warsa:aiwy. 
Picżack1 i Tomaszewski z Łodzi, i przewod · 
nlk z Jórgowa na Spiszu. 17 stycznia doko
nano pierwszego ares?.towania go::pod'1!"7.Y 
w Białym Dunajcu. 

Na linii kolejowej, nuędzy Poroninem a 
Białym Dunajcem kur~ujący parowóz wv
wrócił się w~kutek podminowania toru. co 
było dla Niemców dowodem istnienia on('.l· 
nizacji podziemnej. Powoduje to ustanowie
nie na terenie gm:ny zakładników, których 
nasza wieś wystawia '3, co 14 dni irn•y•:h. 
Dnia B lutego następuje wyjazd pierwsze~o 

kontyngentu ludzi na robor.y do Rzeszy. Nie 
wiadomo, jakie zarządzenie otrzymał zarzad 
gminy, ale przygotował na wyjazd 1.000 111· 
dzi z gminy. Biały Dunajec miał dać 200. 
gromadząc wszystkich na ten dzień przed lo
kal gmmy Ludność jeszcze nieświadoma :-.e_ 
s2'ła się nawet licznie, najwięcej ojców i ma
tek z prośbami o zwolnienie wyznaczonych 
dzieci. Prz:,rbyła komis.ia nie posiadała ..sią z 
radości na wid:Jk tylu ochotników. i oświad
czyła publiqnie. że tyle nie potrzeba, i żet>y 
ci, co mają pra.~ę w domu, odeszli. To wy
starczyło. WS?:\l'Stko się rozl~"iało, oburzone 
na wójta za ta.c gorliwy werbunek. Znalazł 
>·ię we w~i zdolny karyka,turzysta, który wy 
malował afis:;:, o:-z2d~tawiający .zimowy po
jazd wypełnio w lu:Iimi. Pojazd był 7.a· 
przągnięty w burego konia. który przedsta_ 
wiał wójta mając2go przydomek „Bury", ie
den z sołtysów powoził koniem, a cztere;:h 
popychało pojazd. Fizjognom!e twarzy urzęd
ników były udan;?. .'\J'apis na afiszu wołflł 
.,Wio Bury do Niemie::". Mieli też z tego Ju
c1zie uciechy co nie miara, a wójt - był 
wprost wściekły. Zetwał ów afisz i odnió>ł 
do gestapo, pod2jrzewaiąc wiele osób o ·.v~·
konanie afisn. Wia'1omo. że następne wv
jazdy nie były takie pomyślne jak ten pierw
szy, tak że wyjechał i ów karykaturzysta, a 
widząc rzucanie się wójta na mewtiml~ 
ludzii pOIW!iadomtł nmem w6ita o ~m ('7V -

Dla 7.0rientowania się wysłał mnie ks. ,J. 
wiele skutkowały. Nareszcie zaistniały db Możdżeń z Poronina do księdza MetrofY1li• 
~iałego. Dunajca dn; iście „.sądne", kiedy tą ty A. Sapiehy w Krakowie. który po w:-·
-1, 22 1 23 ma;~a. 194~ r. ZJechało kt~a sa.- słuchaniu tej sprawy orzekł, żeby ludność 
:nod10dów _n1e,meck1ego, „Sonderd1enstir' napływowa, tak świecka jak i duchowni, po_ 
1, i~mych WOJskow.1~ch, i{tór~ ~1edl1 _w · zo tali na miejscu. Nadto skierował delego
lnlku punktach wsi,. rozlatuJąc się po a~- wanego z listem polecającym od siebie do 
mach prz7prowad.zaJą~ grunto"".Ile rewlZJ~ prezesa R.G.O. hr. Ronikera. Skutek był po
a spostrzezone nao::zyrua. z i:n1e~1em rz1:1~al1, myślny, gdy-.l ... prawa ucichła. Jednakże n1e-
1'.1ukąc .o podłogę.' Mas1elruczk1 ro.zb1łano którzy z obawy przed utratą mienia po~p"c
kolb~m1, i.u~ sk.akano na me :iogam1 a.z . do szyli się tymczasem, pobierając kenkarty gó
ro~b1_01a, w1rowki do-.mleka, mięso 1 słonmę ralskie (choć nie byli góralami). Jeżeli cho
Jezeh takowe znaJez10no, zabierano i łacl0- dzi 0 ilość kenkart gór;ilskich w Biał.vm 
w~no do sa~ochod6'v a naw~t rabowan~ Dunajcu, to było ich ogółem 138 na 2,800 lud
! mne rze~zy, Jak we,ł~ę owczą i_ sukno, a tez ności, według spisu niemieckiego z r. 1 'J43. 

wartośc10wsze. częsc;i. prz~odz:ewku. Tak Odnośnie do tego spisu, znamienny jest .fakt, 
~b~~dowawszy Slę, odJe~hah :v1eczorem. Są- że nikt nie przyznał się do narodowości gó
cmhśmy. ze na tym komec. Niestety, na drc:- ralskiej 

. g1 dzień ta sama historia, a nawet gorsza. w roku 1942 poi'aw· ·ą 1· · 
W · kt · h d · dł · . iaJ s ę po raz p1ef'v• 

me oryc omac11 wyrywano po og1 c-rv partyzanci' we · · · „ 
1 · . d 'k, ~J wsi, upomma,Jąc woJta, 

1 rozwa ano piece, przy czym omowm ow by nie był tak gorliwy w łu · b · dl k . 
bito i kopano, . zwłaszcza jeżeli znaleziono ta i żeby · rz . s z ie a 0 upa.1• 
~ioninę czy masło i niezależnie od konfiska- ki~m · na P yszł~~c był lepszym PoJa_ 

ty, inak~adano jeszcze kary pieniężne. Nadto w~runki gos oda 1 dn ś · , 
kilkud.z.1esięciu gospodarzom zarekwirowd- , . P. rcze u 0 ci pogarsz,1ły 

, . . się z kazdą chwilą. Np kontyngenty zbo 'a 
no wszystkie sztu1n bydła oraz wszystka pa- · · ·. ,, • 

P „, . . . · _ .. ziemniaków, bydła, mleka, ,paszy - Jak sia-
szę z_ st.ouoł, słomę 1 S1Jano, rozkazuJąc ws,,y .no i słoma oraz ludzi d· ' k „ 
slko na jutrzejszy dzień przygot.ować do od- . . po wyzszano z az-
wiezienia. Sołtys był :1.muszony dostarczyć dym rokiem: W pierwszym roku kontyngent 
furmanki na przewóz pa3zy.· Następnego ~sa wynosił z 1 ha. ~O kg„ w drugim 250 
dnia, trzeciego już, od wczesnego rana byli ~~~~ P~1~~ ~50 ! w k?n~cu 70? '.<g ·.a ziemllia
we wsi. Tym razem zajęci byli tylko samym ' . g., ~aś. mięsa. wies miała nakuz 
spędzaniem bydła i furmanek z paszą przed do oddama co tydzień ::; - 20 1ys. kg. żyw-

. ca. 
lokal gminy, w czym pomagała lm i p')licja J r 
polska. Na koniec przyprowadzon-0 z- Poro- _eże i chodzi 0 płody rolne - ziemniaki i 
nina Ks. Kanonika .Jakuba Możdżenia, pro- owies, to tarkiej' ilości. której żądał okupant, 
boszcza. któremu „polecili" prowadzić cały żaden gospodarz na Podhalu z hektara ni" 
ten pochód krowi w liczbie 60 sztllk i po- dy ~ie. z~l:>rał,. i - ieżeli nie padliśmy p;'d 
Jazd furmanek z pasza w ilości 10 fur do No- . · tymi cięzarami, to tylko dla tego, że przv 
wcgo Targu (20 kll11. drogi), przyczym sporządzaniu spisu użytków roln,ych osz.uki_ 
oświadct;ono mu, że to za karę, ponieważ w~no okup_anfa. w czy,11 nam pomagali !~o
„jest pasterzem, a owieczki są. nieposłuszne , misarze spisowi - Polacy. 
a na przyszłość mmi je lepiej źachęcać do Jedynie też dzięki polskim kolejarzom moi:-
posłuszeńr,twa wobec zarządzeń władz". na było cośkolwiek z żywności dowieźć do 

w1'.i., bo żywność konfiskowali ,Bahnschutze". 
W µołowie kwietnia 1941 r. trafiono na . N;Sjgorzej było w latach 1943 194.i 

ślad prac konspiracyjnych i czytanie p;sm 1 p1enys~e dni stycz~ia 1945 r.. kiedy były 
nielegalnych - podziemnych, a to J>!Zez to, łap~1 ,1 ares~lx>wama ewakuowanych WaJ"_ 
że wpadł w ręce gestapo Józef Gąsior, któ_ sza:w:iakow, ktorzy rzekomo organizowaiJ gó_ 
ry pracował organizacyjnie, przy czym zna- rah ?o powst!lnia Wówczas uc;~ąc'izono ła
leziono przy nim materiał obciążający Bia- p~1 po pociągach 1 stacjach. drogc;ch. '..J.'.:' 

łodunajczan i stąd nastąpiły dnia 18 kv'ief- wioskach .a nawet ! w czasie .,,;;;!->oz· en' st\v 
nia liczne aresztowania. k ś I Pod kcmłee tegoż roktt ~OfllfjOflO w ZaJto. p~zy o cie e. ~hwytan-0 n1e tylko War:-;za-

W'!alków. ale kazdego, kto tylk? Wpadł w rą. 
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ce. A~e szczęście ~ie koniecznie im sprzyja- znaczono wówczas 80 sztuk krów na i·.re . .1:, 
ło - wszystko uciekało w las, a las wten- , które zara?. zarbieran.o. Ludność zdolail:a część 
czas był „nasz". Były często takie chwile, że bydła matować, a to dzięki przypadkowi, 
nocą o~rążono wojskiem część lub całą wJeś który. spowodował błyszczący przedmiot le. 
zab1eraiąc starych, jeżeli młodych nie było. cący w powietrzu budząc wśród komtsji -
T? też ludzie całe noce musieli · siedzieć w Niemców wielkie ~amriesza:nie. Tej samej no. 
roznych i;iorach mokrych i zimnych. Za nie- cy zjawiły się lecąc ze wschodu samoloty, 
oddanie ządanych kontyngentów ludzi pi:a- oświetlając Zakopal!le. Syreny zawyły orb
ciła wieś kilkakrotnie kontrybucje pienięż- wie:szczając alarm lotniczy. Samoloty coraz 
ne 10, 20 i 30 1y.:;ięcy złotych. Aresztowano liczniejsze warczały nad okolicą, nagle w 
nawet księży O~udo-m~a i Kasiarza, wi.ka- pewnej chwili rozległ się głośny wybuch 
rych w Poroninie, że meudolnie zachęcali bo.mb, które w liczbie czterech srpadły w 
ludność na wyjazd do robót, a do uciekają. pewnej odległości fabryki i mostów kolejo
cych ludzi strz.~lano jak do zajęcy, przy wego i kołowego w Białym Dunajcu, porwo
czym kilkunas!:u raniono a nawet zabito. dując uszkodzenie domu jednego z gosipo_ 
Liczba wywiez.ionych z Białego DU!!laJCa na da·rzy. 
roboty do Rzeszy jest określona na 70 lud?;i, Zaś o tej samej porze ~zuco:no na Łysej 
dokładnie trudno p(nl<J'iedzieć, gdyż były takle Polanie w Tatrach bardzo licz:ny desalilit, któ
sz,częśliwe osoby, które kilkakrotnie wyjeż- ry z nadejściem zimy zamieszkał u go,,spoda
dżały za siebie i za innych, a zawsze były w rzy w Małym Cichym, przysiółku . B.iail:ego 
domu. Z wywiezionych do Rzeszy dotąd nie Dunajca. 
powróciło 9 osób, z których 3 uśmiercono, 2 W ostatnich miesiącach ludność wyraźnie 
nie dają żadnc~go znaku życia, a o ich śmier- bojkotowała oddawanie kontyngentów bydła 
c.i tel.i: nic nie wiadomo, reszta utrzymuje na sa;>ęd, jako tei i mleka, co było powo
kontakt z rodziną. dem masowego zabierania bydła . przez 

Podobne łapanki jakie przeżywali ludzie, specjalne brygady ka.mych ekspedycji woj
sto.sowano też i do bydła, a to z racji nie- skowych złoionych z Moogolów i Ukraiń_ 
dostatecznej ilości dostawy kontyngeintów ców, będących na żołdzie niemieclcim, którzy 
bydlnych na lnięso. Z początku całym utra- :niesipodziarnie do wsi wpadali, otaczając 
pieniem był targownik, który stale ·w asyś_ część domów i zabierali wszystko bydło. 
cie swoich pomocniików robił rewizje stajen, Wdęc znowil.l ucieczka z bydłem w góry i la. 
stPrarwdzając stan posiadanego bydła z 1fatą sy, gdzie całymi tygo,dniamf pi;zetrzymywano 
rejestrowanych u siebie sztuk. Pierwsi wizy. bydło na mrozie i śniegu, donosząc im 'ikarmę 
towarni często padali ofiarą. W ostatnich ia- noca,Jni z domów, gdyż nie było wiadomo, 
tach to już z pastwisk położonych bliżej dr,Jg kiedy znowu wpadną Niemcy na następny 
za·bierarno bydło. obojętne komu, opornemu rabunek. Nie darowano też i doro·żkom pa
czy nie. wozowym, lecz te same brygady zabierały 

Dnia 14 września 1944 roku odbył się je. 
przegląd bydła. Był to już ostatni przegląd. Istniała jeszcze jedna udręka, którą tra
Bydło zostało spędzone na plac przez żołnie- piono gosp9darzy posiadających konie, usta· 
rzy uzbrojonych w karabiny maszynowe wiczmie wypędzając ich do zwózki drzewa z 
i rozpylacze, ale tyJJrn z centi·wn wsi. Wy- lasów tatrzańskich, czego dokonywali woj-

.Bolesław Chęciński 

skowi strażnicy lasów zwani Fo,rt.schutzen 
pod gro.zą luf kar.abinowyich. Zwó~a dawa
ła wyin1ki niezadawalają.ce, bowiem gQJS1P0-
darze wyjeżdża.li ze ws.i jedną drogą, a dru
gą po jakimś czasie wracali nie będąc w o.g6-
le w leSlie. Ale szti,ika ta nie zawsze się uda. 
wail:a, trzeba było być w lesie. Tu jednak 
stara:no się tego drzewa jak najmniejsze 
ilości zabrać, za co :mowu jeden z urzędu
jącyoh podówczas letnirków, po1irczlkował 
chłopów, wyraż_ając się przy tym, „że wszy
stkich chłQP.ów kazałby wy1bić". Otrzymy
wane od niego razy były dla nas bardzo bo
lesne, nie tyle fizycznie, co duchowo, dlatego 
że był Polakiem. 

Wieczorem. dnia 30 grudnia 1944 roku, Pa!'
tyzarnirka 111pl'owadziła wójta gminy Porornin, 
obyw. B. Dunajca Fr. Franosza - „Burego", 
na którym wyikona:no wyróik śmierci, zaś z 
lOlkalu zarządu gmh1y zabrano i S1Pa'1ono 
sporą ilość ważniejszych akt li ksiąg bier
czy;ch dla podatku. Srek.retarz o wypadku 
doniósł na „Gestapo". Wyipadki te zrobiły na 
ludności ogromne wrażerJe i oczekiwano la
da dzień nieun:ilmionej pacyfikacji, która 
j'ednak nie nastąpiła. Widzieliśmy w tym 
wyraźną słabość, czy też niepewność siebie. 

Od połowy stycznia 1945 r. zaczynają się 
przewalać liczne oddziały wojsk niemieckich 
idących ze wschodu. Pierwsze grupy zatrzy_ 
muj·ą się jeszcze na kilka dni w naszej wsi, 
zajmują<: gospodarzom lnie1szkania, przywł<t. 
szczając sobie co im się podoba, nie wyłącza
jąc koni i bydła, które zabijano na miejscu 
i jedzono. Ludność chcąc ratować swoje mie
nie, jeszcze raz ucieka z nim w odległe przy
siółki zdala od głównych tras. Wojska nie 
długo ruszyły na zachód, i odtąd nieustannie 
wloką się i wloką ociężale i bez pruskiej bu. 
ty. W niedzielę dnia 28, przybyli specjalni 
wojskowi i milllowali mosty. kołowy most z 
betonu i drugi kolejoV1ry, z których ten pie,rw: 

Słr. ~ 

szy w nocy wy.sadzono, a drugi ocalał dzię. 
ki odważnym ludziom, którzy most rozminr,· 
waili. W poniedziałek 29 .stycznia do południa · 
uchodzą resztki wojsl< niemieckich - po po
łudniu pojawiają się piel'wsze spore oddzia
ły wojsk Czerwonej Armii, które ostatecznie 
uwolllliły na,s od barbarzyńskiego najeżdźcy. 

* * * 
Oto historia wsi polskiej na przestrzeni 

prawie 4-ch stuleci, która nigdy nie zaznała 
dobrobytu, lecz zawsze ssana, wykorzysty. 
wana z sił i dóbr, jęcząc, uginała się pod oi~
żarem pańskiego jarzma, tak w czasach kro
lewsikiej Polski, jak i cesarsko - królewsikiej 
Austria. i potem. To też witając zwycięską ar
mię - witamy Polskę nową, odrodzoną -
wolJną, z nadzieją, że dla polskiej wsi, pol. 
skiego chłopa w tej Polsce nastaną inne lep. 
sze czasy, 

Mamy tę wielką satysfakcję, że miejsce· 
pańszczyźnianego ucisku, Dwór Uznańskich 
w Szaflarach - zamieniono na kuźnię wie
dzy i kultury dla chłopskich synów - Chłop
ski Uniwersytet Ludowy. 

Korzystano ze żrodełi 

1) Dokumenty archiwalne udostępnione 
mi w lilpcu 1932 r. przez 'p. Dr. Gabriela 
Leńcz:yka, członka Akad. Umiejętności w 
Krak01wie. 

2) Materiały i zapiski zebrane przez p. Dr, 
L. Wyrostka, dotąd jeszcze drukiem nie wY
dane, z których pozwołono mi korzystać. 

3) „D.z.ieje i Ustró.i Podhala Nowotarskie. 
go" prof. Józefa Rafacza. 

4) Gminne akta i dokumenty znajdujące 
się w posiadaniu Woj. Stachowca z Bi.aJ:ego 
Dunajca oraz ustne opowiada.nie tegoż; a 
nadto własne zapiskl. 

ił\ndrzej Skupień-Florek 

C H .AT A ŁOWlCKA 
Słońce wysoko, wnet południe. 
Idziemy do wsi wolnym krokiem 
po brukowane/, twardej drodze. 
Drogi tu proste są i równe, 
nie jak z przysłowia „drogi polskie". 
Z taką się drogą po.stęp zgodzi. 
Czasem gościńcem takim przemknie 
dzisiaj motocykl. Księżak na nim 
opanowanym ruchem siedzi 
i myśli, jak to będzie pięknie, 
gdy na [!,amochód go zamieni, 
co stanze wpoprzek chłopskiej biedzie. 

Wieś leży cicho w młodym słońcu 
otwarta 1ak na jasnej dłoni 
Ledwie ją ptasi podźwięk trąca 
i czasem głos ochrypły zgoni 
psa, co znużony próżnowaniem · 

zaskomli smęhnie, lub zaszczeka. 

Patrzmy na domy. Jedne stare, 
dawniejszą · modą budowane 
z bierwion szerokich topolowych, 
albo sosnowych, na dębowych 
przyciesiach mocnych. Szpara w szparę 
mchem obetkana, a znad ściany 
frontowej, górą spopod dachu 
ornament pstrzy się kolorowy 
na desce pięknie .wyrzezanej. 

Oprócz okapów, strojnych szczytów, 
gzymsów, grzehłeni nade drzwiami 
też okiennice ówdzie i tu 
grają barW'tlością i kwiatami 
malowanymi kolorowo. 

'le zbiorów D. Gałaja 

Fragmenty poematu „Lato łowickie" 

N ie bez znaczenia dla charakterystyki poe. 
ty jest odkrycńe jego patrona literackie. 
go. Chłop Kuraś piszący na nutę hrabie. 

go Krasińskiego to zjawisko szczególne nie 
tylko w literackim, ale i społecznym wy. 
dźwięku. 

Patronem poematu Chęcińskiego „Latb La. 
wickie" jest Julian Tuwim ze swymi „Kwiata
mt Pólskimi". Widoczny jest u Tuwima roz
kład mowy poetyckiiej w zbytniej rozlev.iności, 
niepowściągliwości języka. Poezja nie tkWi tu 
w samym utworze, nie jest on poematem dzię. 
ki specyficzności konstrukcji, a dzię!n działa
niu ubocznej siły, jakiegoś współczynnika poe
tyczności będącego i egzaltacją uczuciową 
poety i wynikiem jego gadatliwej ogłady lite
rackiej. Opis idzrie za opisem, spojrzenie snuje 
się i spostrzega coraz nowe szczegóły obrazu, 
zatrzymuje się, by po chwili kapryśnie ruszyć 
dalej. 

Nasz .autor pozbawiony tego stopnia kultury 
literackiej, co Tuwim, bierze formę poematu 
z ostatniej, a nie pierwszej ręki, którą by na
leżało może widzieć w poematach Słowackie

zwykłe, pospolńte nie miały tu nic z pbwagi 
gl6w kapuścianych i grzybów z „Pana Ta
deusza". 

Bronisław Chęciński w poemacie „Lato Lo
wickle" zamierzył jeszcze raz prze'łamać sferę 
poetyckiego języka, jak to zrobił dla swoich 
prozaizmów Słowacki. Tylko p1·ozaizmy Chę
cińskiego są już tnne nowocześniejsze: 
szosa, motocykl, elektryczność, radio, motoro
wa młoc·arnia. Przedmi-0ty te w zestawieniu 
z etnografom niemai właściwą egzaltacją w 
opisie sielskiego regionu, tak już zakrzepłego 

sweJ ludowo~ci, jak region łowick1 ~ dają 
rzeczywiście wrażenie przerwania jakiegoś 
zastałego schematu literackiego. Przy tym 
przedmioty te, nowoczesne wulgaryzmy, jak 
w romantycznym języku: parasol, czy słoma, 
występują w szerszej funkcji - nie tylko w 
funkcji wyszukanego ornamentu poetyckiego, 
jak jest wfaśnie u Tuwima, a1e i problemu. 
Nazywanie - jako czynność poety - pokry
wa się w tym wypadku ze stawianiem w poezji 
problemu spol:ecznego. 

go. !nowacją „Beniowskiego", „Podróży do Chęciński !rncha się w ludowości wsi łowic
Ziemi świętej" było objęcie sferą poetyckiego kiej, ale technika, nowoczesne formy życia nie 
języka treści potocznych, wulgarnych. Mie- psują jego wiejskiej wizji. Wbrew sobiie, wbrew 
szanie ich z podniosłymi przedmiotami rzucało pe\i/nej niep-0radności literackiej dok-0nuje 
na nie blask poetyczności, a jednocześnie przy- , Chęciński w swym zakresie odkrycia ściśle 
dawało. im coś z żartu i kpiny. Przedmioty literackiego. A. K. 

Ivlłodsze zaś domy okazalej 
rozbudowane modą nową 
obszerne są i zgrab1ne wcale, 
z cegły czerwonej albo szarej, 
niektóre z drzewa, szalowane, 
obi'te deską, malowane. 
Przy nich - jak zwiędłe domy stare! 
Do drogi ganek dom przybliża 
nakryty gęsto dzikim winem, 
albo też różą jerychońską. 
Schodki kamienne u podnóża 
czasem z betonu, albo inne. · 

Przed frontem kwietne lśnią ogródki 
wilgną świeżością barw soczystych. 
Na klombach w serca i trójkąty 
śnieżą się róże, a na krótkich 
łodygach toną w kolor bystry 
piwonie duże. Im nie skąpi 
·natura krwi czerwo:iej, która 
z płatków im try.ska widmem pełnym. 
Goździki, lilie, georginie, 
pomniejszych kwiatów banvna chmura 
(z nie; biorą wzór pasiaste . welriy -
barwa w nic/1 żvje i ri<> i5inie) . -
Ogródek iakby jeden bukiet, 
a w nim związa~7o wszystkie kwiaty -
złote nagietki, niskie bratki, 
ani im jeden kolor uciekł. 

Idąc przez Zlaków. Bąków, Bocheń, 
lJaźniki, Zduny, Wierznowice, 
Ostrów, Skaratki, .Tackowice, 
zdziwi się może nieraz trocl1ę, 

kto myśl o nędznei wsi hoduie, 
J\iedv zobaczy nowoczesre 
domv ~1iesŻkalne, chłopskie wille. 
;:ieraz piętrowe, tynkowane. 
A chłopskie serce dumę czuje, 

że praca jego tak pocieszne 
daje. owoce. Patrzeć milej 
na nowe ·domy, pod dachówką, 
w których wygodniej ~yją ludzie, 
niźli na chaty pochylone 
w cień spróchniałego romantyzmu. 

Ażeby nas nie zapomniały 
ściany tej izby za rozstaniem, 
przypatrzmy im się lepie] przecie. 

' Nad ołtarzykiem uskrzydlonym 
w porcelanowe cherubinki, 
pod łzą lVlaqonny zaw1es i ony 
wieczyst~j. lampki płomyk cienki ..• 

Oprócz wysoko bia.łym puchem 
zaslamych łóżek, spopod ścia.w 
zwraca uwag? skrzynia 1<11fa 
W niej spoczną rrzitkko kiecki ,•ute 
znieruchomione .mt>r:1 różanym 
w szarości powszedniego jutra. 
jak wszędzie kwi.::ty również i tu 

- na kutej skrzyni malowane 
w łodygi cienkie, pstre korony. 
Schowek odświętnych aksamitów 
-nusi być sprzętem ozdabianym. 

Oprócz kredensów szklonych 1asno, 
maszyn do szycia, szaf - pokaże 

oczom· się rzecz, co przez wieś poszl6 
zdobyczą piękną i wyraźną. 
To elektryczność, która luną 
spod niskiej strzechy załopocze, 
aby rozświetlić wsiowe oczy. 
Z nią na wieś cafy postęp runą/ 
i często iuż po ranne1 rosie 
muzykę ściele, piofienkę toczy 
radioaparat nowoczesny. 

Do domu weszla wlaśnie matka 
stateczna wiekiem Iv.furasowa, 
a czując w u.szach posmak pieśni 
zazdrości zlekka swym sąszadkom: 
Żeby tak z trzody coś uchować, 
sprzedać i radio takie kupić, 
jak u sąsiadek, rzecz galanta 
taki aparat i niegłupi 
musiał być człowiek, kawal fr~uta, 
co takie radio wymajstrował. 

A po stodołach dzień roboczy, 
Warczą motory elektryczne. 
Odkryta chłopom siła n~wa, 
gdy postęp w progi jego wkrocZ)'l, 
Przestał pajacem być komicznym 
ubogi kmiotek w pańskich oczach 

Rzecz w dawnej chacie niewidziana, 
mebel niewielki w kącie stoi, 
którego chłopu pozazdrości 
ciarach niejeden w portkach z pana 
To etażerka malowana, 
książkami pełna izbę stroi. 

Książki rozmaite, nraukowe, 
trochę rofinricze, trochę chłopskie. 
Po latach również tu pod strzechę 
zbłądziły księgi Adamowe, 
czego tak pragnął pielgrzym polski; 
gdy wzdycha] w niebo o pociechę. 
Tutaj też właśnie jako nigdzie 
wdzięcznego znajdzie czytelnika 
poezja nasza, powieść polska. 

Ze zbiorów D. Gałaja 
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Zdzisław Skwarczyński 

KSIĄDZ PLEBAN *) 

M~t~w „dobrego plebana" najobs7.erniej 
rozwinięty przez Kossakowsk~ego w rnłvm 
naszym romansie czasów Stanis~awa Au~
sta występuje w tym romm1sie na tle sła
biej zaznaczonych ,ale interesujących kilku 
wariantów „złego plebana"; jest pu7yty
wem na tle kilku negatywów. 
Pamiętamy, że kiedy kci.r.bowy w Pani 

Podczaszynie wynosił pod r.ic>biosy zai-n„gi 
Księdza Plebana wspomniał, że za poprze,. 
dnika jego istniała przy kościele przybita 
do muru kuna, w którą wsl!.dzano chhpów, 
sznury od dzwonów były narzędziem do 
bicia, a dom Boży - miejscem postrachu 
i kary. 

Otóż na takiego to księdza trafia narra
tor z Księdza Plebana w swej podró.ży do 
odziedziczonej majętności. 

Zbieżność między Koss.:t!rnwskim i Kra
jewskim wynika· tu najprawdopodobniej, 
wobec jednoczesnego ukazg.nia się ich Clzieł, 
z obserwowanych ówcześnie faktów. 

Przyjrzyjmy się bliżej temu Księdzu 
Plebanowi zamieniającemu chłopom para
fianom życie doczesne w piekło i czyściec. 
Jest to najżywiej nakreślony obrazek w 
całym utworze. 

„.„Jużem go - mówi narrator - zastał 
na cmentarzu fukającego i hałasującego; 
człowiek zsiadły, krępy, czarny, marsowaty, 
brew mu oczy zasłaniała, kij w ręku trzy
mał i ledwie spode łba na mnie spojrzał; 
jam się też nie chciał pod tą piorunującą 
minę' zaraz nawijać, alem się udał do ko
ścioła, przy którego drzwiach kilkanaście 
przybitych postrzegłem żelaznych obręczy 
na szyje, na ręce, na nogi! i na pół, a w sa
mych drzwiach wisiały dwa z grubych po
wrozów ukręcone knoty. Wchodząc w kościół 
po jednej stronie na boku leżały różne nie
znajome mi cale narzędzia: rogi na głowę, 
wi~iec duży ze słomy, bałwanek z drzewa 
w chusty uwiniony i inne tego gatunku ka
wałki, z drugiej zaś strony slała na stołku 
skarbona duża wielką kłódką ~amknięta i 
woda święcona. Kilku pleczystych chłopów 
wartę trzymało na wstępie do kościoła i w 
samym kościele, opatrzonych w porządne 
kije". 

Sród osobliwych rekwizytów, jakich 
katalog daje nam autor, rzuca się w oczy 
skarbona. Pozwala to przypuszczać, że ka
ry mają swe źródło nie tylko w anachr?
nicznym fanatyźmie rel~gijnY:m, że maJ~ 
one również podłoże ekonomiczne. Ja ko z 
odsłania je autor nieco dalej, komeutująQ 
w sposób satyryczny „ceremcnie" odb)' \~a
jące się przed mszą na cmuetarzu k0i:><!1d

nym. 

... „postrzegłem Księdza Plebana przybra
nego w komżę i stułę, trzymającego krzyż 
w ręku, stojącego nad rozciągnionym na zie
mi nieszczęśliwym, którego we dwa grube 
powrozy przy duchowym n:i,pominaniu o
prawcy siekli· Ta kolej ledwo na ósmym 
czy dziesiątym pokładaczu zakończyła się. 
Dorozumiałem się przyczyny z ·samej ducho
wej nauki, JQ; ta kara była: za brruiie trun
ków u żydów cudzych na wesela, chrzciny i 
pogrzeby, jako u nieprzyjaciół Chrystusa, 
czarowników i bluźnierców, pomimo karczmy 
Księdza Plebana, w której chociaż drożej, 
ronJi.ejsza miara i nie tak dobre były trunki, 
przecież od wszystkiego podejrzenia woble; 
za najmowanie się do posługi 11eretykom, 
żydom i nieWliernym z odmówieniem na za
wołanie Księdza Plebana do uprawiania zie
mi świę.tej, jako kapłańskiiej i biogosławio
nej. Przystąpiono do drugiej ceremonii za_ 
mykania w obręcze żelazne: orgarusta gło
sem wyniesionym z dużej księgi cz:y1:ał prze
winienia i przyczynę kar: za uchybienie na 
mszy, za Illieposłuszeństwo kościołowi świę_ 
temu i jego sługom, za pochwycenie przed 
nadchodzącą burzą w dzień święty siana i 
shopków ściętych i tym podobne. W niedo
statku żelaza powrozami krępowano innych, 
do południowej pory wystawując na widok 
rozrzewnionym rodzicom i krewnym, a ob
cym na szyderstwo". 

To są przewinienia naJc1ęzsze. Z kolei 
następują mniejsze przestępstwa. Rzeczone 
dystynkcje mają podkreślić istotę umoral
niającej działalności duszpasterza. Ze 
względów obyczajowych ::ią one tak c:elrn
we, że warto przy nich na chwilę zalrzy-

. mać jeszcze uwagę: · 

.„"za nieumieniie pacierzy, katechizillll.l i 
tym podobnych rzeczy rozkazywano różne 
robić postawy, rozciągając i:ęce, wyciągając 
się na ziemi, na kolanach włóczyć się koło 
kościoła, a po zakończonej pokucie odpłacać 
do karbony grzechy i przez dziada oblewa
jącego wodą święconą brać krzyż do poca
łowania. Rozumiałem - opowiada narrator 

iż się już na tym zakończyły święte upo
mnienia, aż w tym właśnie czasie wprawa_ 
dzała się procesja z okrzykiem, wyśmianiem 
l skazywaniem palcami. Kilka osób szły w 
niej z przyprawionymi rogami do głoV'.ry za 
niepowśoiągliwość, jakoby d:ipatrzoną żon i 

*) Patrz. 
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(Chłop i sprawa chłopska w powieści XVIII w.) (Ili) 
własne ułomności. Dziewki przybrane miały 
w słomiane wieńce głowy, a ~iektóre w rę
lj:ach trzymały balwa.nki z drzewa; miały to 
tlyć znaki płochości dowiedzionej z podejrze.
nia i ze skutków". 

Do tej z zacięciem antyklerykalnego sa
tyryka nakreślonej figury plebana wiej
skiego przybywa jeszcze ldlka mniej wy
razistych. 

Sród galerii dotychcza;:; poznanyc.h ple
banów nie było ani jednego, któryby sta
wał na poprzek dążeniom „dobrych pa
nów" zmniejszających d1a numanitarnyc,h 
lub gospodarczych pobudek ciężary i dde
gliwości ~hłopskie. Z figurą taką spotyka· 
my się teraz dopiero. Sp0tk<iny w podróży 
przyjaciel opowiada o prze.prawa?h ro
dziców· narratora z ich plebanem. Zwięzła 
opowieść o zamierzeniach i czynach rodzi
ców narratora może być traktowana jc:.ko 
ubocznie zaznaczony motyw „dobrego pa
na". Podejmują oni starania mające pod
nieść gospodarkę przez zakładanie n-:·wych 
osad i poprawić dolę chłopliw. W tym ce
lu rezygnują najpierw ze swej zw:er-zch
ności sądowej w sporach między podd::iny
mi na rzecz ich samych. Dalej, licząc s:ę z 
korzyściami, jakie to moż~ później dać, nie 
szczędzą nakładów i zapomóg dla nowo
osiedleńców. Wreszcie zaś :m.cl;.i;cają swych 
poddanych do czystości, dbałości o ubiór i 
inne wygody życia. Nie trudno dot=1 r!?ec, 
że czynią niewiele w stosunku do swych 
protagonistów powieścim,v·ych, którzy za
dania swe pojmowali szerzej i głębiej ale i 
w tych wątłych usiłowania;.:h i:~·zesz;r;:;cz1i. 
im pleban. Przywłaszcza vifr;:c :;obie wh>Jz~\ 
sądowniczą nad poddanyrai. N~e łoż.łe ±ad„ 
nych nakładów, chce na.tychrn.ias1.>Jwyr.h 
świadczeń na swoją rzecz :Jd nowoosiedll:'ń
ców. Dbałości chłopów o czystość. l'l'''Y
zwoity ubiór i wygody życia pr-zyganiał, 
zdzierał nawet odzież i wyklinał wit:nych, 
uważając te rzeczy za n~eprzyz.woite i prze
ciwne podłości kmiecej. , ,Cóż dopiero mó
wić o lichwach, zdzierslwaeh, 1:argach <lu
chownych, o władzy pozwalania i zabr!lllia
nia służby i robót, jak on naz...,,~.vat ni3wier
nym, przy innych zdJ. ;ż:iości5.ch p1·zez 
skromność nie mogących się wyjawiać" 
kończy autor. 

Trudno się domyśleć o jakich to zdroż
nościach pr-zeciwnych skromności mowa. 
Do przypuszczenia, że ch·;dzi tu o WJL;tBk 
seksualny nie upoważnia nas nic pozs. z.e
stawieniem, dość bałam-utnym zresztą, sa
mych słów: zdrożność i skromność. ~awet 
wyzysk gospodarczy i r-eligijny - choć 
oczywisty - jest ogólnikowo zaznaczony. 
Dopiero następne exemplum precyzuje Mi
żej niektóre jego strony. 

Narrator w karc:z.mie, w której z:::.trzy
mał się popasem, widzi .zrozi:;aczonych i .za
płakanych ludzi, bo ksiądz odmówił im po
sług religijnych, jako, że nie mi;li i~h 
czym opłacić. Są to dwie p.:.ry „zab1era4ą
ce się do stanu małżeńskiego", ktlre 
ksiądz odpędził od ołtarza, oraz „mąż Z1llar
łej żony z kilkoma drobnych dziatek, c~cą: 
cy pogrześć swoją małżonl.:ę, dla kt:-reJ 
własnymi rękoma z dziećmi dół wylrnpał 
i łzami polał, }f.siądz za5 nie pozwah. zlo
żyć ciała, póki mu nie opłac,i z~ ~e;jsc~„,". 
Przyszli oni wszyscy szukac miłosierdzia u 
~yda-karczmarza, zapisując. się n:u s~ę ~o 
wysługi i wyrobku za _-:,1o~yc~erue p;em~
dzy. Karczmarz, potwieruzaJąc prawd~
wość tego, co mówią chłopi, .zaznac:ru, ze 
za niego takiego zdzierstwa_ ~Ie był?. Z~u
mionemu tym zwrotem nartatorow. wy;s.
śnia, że gdy plebanem w tej wiosce był 
ksiądz Matemata (mat~m~ty~), „~endo
wał" jemu całą plebanię 1 wszystkie do· 
chody kościelne, zdawszy mu zupełny .rząd 
i moc targowania się za. chrzty, sluby 1 PO; 
grzeby, a on był obowiązany sprowac:z~c 
księdza na dni święte do nabożeństwa J źe 
borgował ludziom nie mahcym sposobu 
opłacenia się ... ". Obecny zaś duszpasterz 
szlachcicowi wypuścił wi-sk~, a księdzu k?
mendarzowi na całe jegc życie i wsiystl-.e 
potrzeby zaarendował śh:hy, chrzty i ~o~ 
grzeby. Ten to ksiądz i>omendarz musi l 
sam z tego żyć i ludzi opłncać ~ ks. karc
nikowi (plebanowi) sumę pE'wną na rok cd
dawać i on to tak uciska chlcpów. 

Sprawa wyzysku religijnego odezw~e ::.'ię 
później w którejś - nics~ety, z pcw;a~ 
zniszczenia materiałów, me pomnę kto:rEJ 
- powieści naszej pier,,;szcj poło~ y XIX 
wieku z tą wszakże róż!:iq, że klucze nd 
cerkwl prawosławnej, b0 rzecz tor:zv ~i.ę 
na Ukrainie, oddaje pan w i.rendę ~ydow1-
karczrnarzowi. 

N a tak podmalowanym tle, na tle „złych 
plebanów" występuje dzisfalność „dobrego 
plebana". O postaci samej nie wiele po-

wied.zieć można. Dowiadujemy się, że wy
wodzi się z ubogiej szlacl1ty, bo rod,jc:e :e
go mieli tylko włókę gruntu i stąd s!n·cm
ność i umiarkowanie są jego cnvtami. 
Cnót tych zresztą posiada więcej, nawet za 
wiele, jak na jednego człow:.cka. 

... „Na celu widoku mojego - oświadcza 
praw~e na wstępie - była szczęśliwość 
wieczna i doczesna moich parafianów, a te 
jako rodzone siostry, zdawały mi się jednym 
być spojone ogniwem. Rozumiałem, iż w po_ 
myślnoścl każdy człowiek prędzej winien 
podnosić duszę do Boga dawcy dobra, mając 
zdrowie przydające sił rozumowi do tym ja
śniejszego poznania prawdy i zakochania 
cnoty". 

C,ele wytyczone przez IU.iędza Plebana 
wykraczały poza granice tradycyjnie poję
tych obowiązków i komp~tencji wiejskiego 
plebana. Jego troska o parafian-chtvpvw, 
szeroko pojęta, jak polem zobaczymy -
kolidować mogła z uprawnieniami pantw, 
do których wsie wchodzr,re w obręi::: F•ra
fii - należały, a na peT.mo każda in.ic~a
tywa gospodarcza podjęta przez nieg0 mu
siała się liczyć z oporem ezy oporami wy
nikającymi z różnorodnych postaw pnnćw 
wobec poddanych. Autor rozwiązuje te tru_ 
dności łatwo, dążąc wyri:tź:.iie do zupf:!nej 
swobody w przedstawieniu idealneJ spo
łeczności kierowanej przez Księdza Pl<>ba
na. Łatwość z jaką upr:r.&ta sobie grunt 
pod gmach owej społec.mośc1 nasuwa dwa 
przypuszczenia, dające się zresztą cd 1'!e
dy pogodzić . . Pierwsze, formułowaue już 
poprzednio, że partia romans;i objęLa mo_ 
tywem „dobrego plebana." jest kalolic1.ą 
utopią społeczną, drugie z&s - nieeo dzi
wne, jeśli chodzi o Koasak0wskieg1J - że 
ta utopia ma pretensje óo genera1nego 
rozwiązania problemów ówczesnej \\":1i w 
sensie pożr;danym przez kameralistów, z 
pewnymi jednak modyfikacjami. Ponad in
teres państwa i jego prawo do ingerencji 
w stosunki gosp;)darczo-społeczne narodu, 
co - jak wiadomo - było kamieniem wę
gielnym kameralistyki, ~:yr..osi Kos;,akow
ski racj'~ inne: religijno-mo! alne, ale twór 
jego społeczny nawet w szr„cgółach wielu 
przypomina organizm państwowy i co waż
niejsza taki, jakiego pragn1ć sobie ówrze_ 
snie należało. 

Liczna ludność pcsiat.~J-Lca dostat<)c~y 
dochód oraz uznanie dol!hodu uarod'.hvego 
za jedyn.ie istotne źródło dochodu i i:.:1y 
państwa, a więc idee zbliżające do kame
ralistyki znajdują pełny wyraz w d'3i&łal
ności Księdza Plebana. 

Zaczyna swą pracę - tak, jak pojmował 
ją Pan Podstoli - od na11ki skiero".Va«ej 
do panów. O ile jedna.i:.:: w argumentaci\ 
Pana Podstolego przemawiającego za po
lepszeniem doli chłopa pi:ze•,;rażają motywy 
gospodarcze, to Ksiądz Pleban Kossa~rw_ 
skiego chętniej sięga do arsenału argu
mentów moralno-teologicznych. Kossakow
skiemu na pewno udało się przewyższyć 
swój wózr tzn. Pana Podstolego pod wzglę, 
dem jakości i ilości osiągnięć społecznych, 
w obrębie swego romansu, ale okupił to ce
ną zbyt wielką, bo zapłacił nieprawdopodo
bieństwem swego modelu. Chcąc pr::>ec;vr 
stawić się kameralistom pod względem dro
gi, jaką należy wybrać c;1a osiągnięcia te
go samego celu, uzależnił byt swe: kon
strukcji społecznej od dobrodzirjsłwa, 
umiarkowania i innych cnót moralnych pa
nów. Wszystkie punkty dcbrcwolncj '•go
dy, jaką łatwo dało się os!.ągnąć K<Jięazu 
Plebanowi między panami i:. ich poddar>y
mi, łącznie z „trzecim snopem", są w świe
tle ówczesnej praktyki problematyczr.e, w 
istocie bowiem mobilizują, do sporów o nie 
całe społeczeństwo, choć leżą w ohrębie 
teorii fizjokratów, bliskiej tradycyjnym 
poglądom gospodarczym szlachty. Autor 
ominąwszy trudność udaje, że. ją pr;;e?Wy
ciężył. 

Rozejrzyjmy się teraz dokładniej ·~ l:iu
dowli wznies:onej przez mego. 

Rozpocząć wypada od przeciwstawienia 
kwitnącego stanu gospoC.:arczego caiej pa_ 
rafii zaniedbaniu wsi cyt~l.'mL1emu na w<;tę
pie. Obowiązuje tu. rzecz prosta, scb".'mat, 
z którym wypadło juz k:Ui::::.;;:rotnie zetknąć 
się czytelnikowi w ciagu n'.niejszej prl!cy. 
A więc drogi w parafii są porządnie usy
pane, wyprostowane i ,.różnym dr6evn~m 
rozrosłym wysadzone": !ll'Jsty „grnnt~w
ne i be:zp'.eczne"; lasy „dla prędszego w1.r0-
stu podkrzesanP" i oczyszczone z g:;.łęzi i 
zawalin; wsie obfitując.; w sady i chm:PL 
niki; d-0mostwa na wv.;okin1 podmurown
niu „z kominami na dach wyniesionymi i 
oknami światłymi"; ludzie dobrze uo!"c.ni, 
cery zdrowej, weseli, nucący -przy 1:1:ac.>y 
zgodnym tonem piosenki; trzody bydła li
czne i wypasione etc. . 

To są znamiona szczę,;liwo ści i zamożno
ści mieszkańcó'VV parafii. Reformę v 1czyna 
Ksiądz Pleban od podsta·N, tzn. ocl oczy
szczenia źródeł moralno;,d, usunięcia prze
szkód utrudniających p::iprawę bytu im:a· 
fianów. Ciemnota, arend.arze żydzi i rne
umiejętne naucżanie zas:.:.d religii - to c~la 
niego sprawy najważniejsze. Ze skw,;pliwo
ści autor zajmuje się sprawą żydów, wy~ 
suwając ją niejako na crnło. Tłumac;~y te
dy panom najplerw gruntowne pożyfl...i z 
oświaty poddanych, naturalnie oświG>.ty cfo
stosowanej do ich stani.;.. biorąc na siebie 
opiekę nad charakterem i wykonn.n:em 
edukacji. Dalej zaś pcrawaduje panom 
szkodliwość żydów-arei1Jarzy, zarzucając 
im szalbierstwa, oszustwri, rozbudzanie :t:e
nawiści ku panom, buntow:..nie podc:mych 
i wreszcie odwodzenie od zai:.ad morell.cości 
nauczanej przez plebana. W hońcu walc;,y 
Ksiądz Pleban z zabobonem 1 fałszywą po· 
bożnością wynikającą z bie~"!10ści ży~~owej. 

Budowa kościoła wspólnym wysiłkiem 
wszystkich parafian - t.:i najpowc:żn.t>j
sze dzieło Księdza Plebana, z którym s:ę 
stykamy na początku jego działalności. 
Uspołecznienie csiągnięte prq tym, będące 
próbą solidaryzmu chrześcijafiskicgo . i 
przysposobienie lud~i ~o nieznanych 1~ 
wyższych funkcji gospodar,.,zych staJe s1ę 
dodatkowym ważkim efektem wychowaw
czo-gospodarcz:ym. Pamfiaaie, szlaPhta i 
pospólstwo,. za przykładem ::iw ego pastHZa 
podążając, uczą się ofiarnej pracy dla spo
łeczeństwa, którym jest gmina reI:g;jna. 
Przy kościele tworzy Ksiądz Pleban a:r~hi
wum i bibliotekę publicz.u.ą. Kustoszem Jest 
Ksiadz Komendarz, służący radą i in_",•r
mac}ami wypożyczającym książki. , 

Chcąc podnieść stan zaro<Votny chtop«w, 
a jak wiemy na oku n.1a Ksiądz Plehm 
podniesienie zaludnienia pa•afii, usuv·a za 
wzorem Pana Podstoleg·o giówną pnyczy
nę śmiertelności wiejskiej, tzn. nii:><J"lpo· 
wiadające wymaganiom hig:eny domostwa, 
inicjując budowę nowych. Akcja Księdza 
Plebana polega na tym, by zyskać r,r7y
chylność panów i ich oomoc, nie obc;ą:t::;.5\ic 
ich jednak kosztam'., co churakterys.yrzne, 
chłopów zaś pobudzić dr. spoleczne~n wy
sillm. mają oni bowiem w zespo1a:·11 po 
dziesięć gospodarstw w za 1em sobie rn 1 ok 
jeden dom wystawiać nowy, korz;·sraj.ąc 
z pomocy parafialnej ~a&y miłosierc~ ~a, 
czegoś w rodzaju instyt.uc:ii banko,1.·e3, w 
zakresie zaopatrywania w cegłę na podmu
rowania, kominy i kuclmie oraz szk!o do 
okien. Uspołecznienie Si\'ga nawet w dLie
dzinę indywidualnych gospodarstw, bo 
każda wieś buduje sobie dla zdrowie:, l 6z
pieczeństwa i oszcz.ędnoś;i pic.karnię. WJ ż
sze potrzeby wymagają zróżnicowanyrh i 
stałych funkcyj i na tym tle pojaw~:::ją s:ę 
w parafii rzemieślnicy: garncarz, de;;: a, 
szklarz, stolarz i kowal, rezydujący we 
wsi kościelnej w budynkach parafia1Py..:b, 
za co wnoszą odpowiednie opłaty do kasy 
miłosierdzia. Są także: kapelusznik, garba
rze, szewc, krawcy, sukiennicy i kt1pil'C, 
by służyć potrzebom rolmków, jak to !'lo
bie wyobrażali fizjokraci. J<'dni z nich są 
także „lekarzami ludzkimi", dosta1-cu jqc 
bowiem tanio swych wyrobów, ch"onią 
chłopów przed choroban;.i wynikającym: z 
braku nieodpowiedniej odtieiy i obuwia, 
inni służą swą pracą ku wy;{od.zie i· ozdo!Jie 
życia, co zachęca rolników do wyt~żon?j 
pracy i „przeJIIysłu". 

Informacje o akcji profilaktycznej },011-
czy wzmianka, że Ksiądz Pleban ogłas7.a 
zawsze z ambony kiedy i jakich owoców 
używać się już godzi, bo właśnie ze wzgJi:
dów dietetyczn'.o-zdrowotnych (zwłaszc:ra 
dla zapobieżenia szkorbutowi) propaguje 
śród swoich parafian i;adownictwo, oraz, 
że przy szpitalu istnieje izba szczepienia 
ospy. Szczegół to dosyć ciekawy - naw-i2.. 
sem mówiąc -- jeśli się zważy, że Jemv•r 
dopiero w r. 1796 zaczął stosować sv·1e
pienia ochronne. Skoro -zaś już wypadło 
mówić o szpitalu, dodajmy, że pow szpi
talem parafiafnym, każda wieś me. swój 
szpital dla zakaźnie chorych, a pieczę le
karską nad nimi spra·,rnje felczer utrzy
mywany kosztem parafii. 

Po tych zabiegach w celu :podn:esit'nia 
stanu zdrowotnego ws„ i zmme;szen:a 
śmiertelności idzie staranie o poziom życia 
obyczajowego. Służy temu c,eiowi d0m r&
rafialny. W nim to odi:Jywz.ją się ci.Jer'Il;e 
uczty weselne i tym poC:olJ::ie urocz.i- stofri, 
wypierając dawny dziki z~vyczaj w?-t"el i 
biesiad wiejskich „opilstwem i ceremonia
łami skromność i cnotę obrażającycr". 

.„„Gromadzą się tu zaproszeni przed 
dniem ~Iubu, bawią silę skromnie dzień cały, 
następuJący na tychże przepędzając rozryw_ 
kach rozjeżdżaniem się do domów własnych 
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Norman P. Caulfield (K. P. Nowak) w wdeczór kończą akt wesela. Gospodarża 
domu jest powinnością utrzymywać muzy
kanta, naczynia do jedzenia i sporządzić 
bankiet równy i jednostajny dla każdego za 
umówioną raz na zawsze cenę i za przeplsa_ 
ną ustawą potraw i napojów od osoby. Na
sza przytomność pomaga do hamowania 
wszeLklej nieprzyzwoitości". 

Na przełaj przez amerykański lipiec 
U.:3.A. w lipi.:u 1947 r. 

Jak zwykl~ tak i w lipcu, mają Stany 
Ten sam dom służy przybywając:. m na Zjednoczone swo~e zmartwienia i niepo· 

n. abożeństwa w święta l:a miejsce pcsPku k · k , d k OJe, tore ruic dobrego nie W1'óżą. Po 
1 •0 poczy:i u. Tutaj te.i odbywają s;.~ ~1 e- szale,jących w stanad1 Iowa, Illinois i' 
SJe brackie, sądy i rządy, a także Ol:{ni-
skuje się w nim ~ycie rozrywkowe pi.rafii. l'viissouri powodziach spowodowanych 
Tros~a o oświatę ludu zna~duje wyra:i:. w deszczami i wylewem rzek Missisipi, 

załołemu szkoły parafie.lnĆJ i sieci sz.kó· ~~issouri i Des Moines, które z-atoipi'ły ty· 
lek wiejskich, wyposażeniu ich w odpo. siące hektarów upraw"I'lej ziemi i ~nQsz
wiednie warunki, związa.niu z potrzebami. czyły w powa:żnyim stopniu zasiewy ku
i życiem chłopów i nastawi1:.i1iu całej s-e- kUII'ydzy, jednego z najważniejszych pro· 
roko pojętej edukacji na wyższe wzory duktów robych Ameryki _ u:rvirastaJ·ą no 
obyczajowe i gospodarcze. W zwi<'lz.ku z ".J ' 

tym Ksiądz Pleban n;e pc,przeslaje na we trooki, tym razem w miastach. Troski 
ogólnej Eieczy nad nauczan~em. Redaguje spowodowane, po pierwsze -ciągłym dro
dla chłot>ów co tygodni,1we }Jismo rnorc,1- żeniem produktów żywnościowych i odzie
ne, dostosowane do ich poziomu, zainte- ży, po drugie - nowym prawem robotni
resowań i potrzeb, pr0lctyp jakby wyda- czym, a raczej antyrobotniczym tzw. ak
wanego później przez Krasickiego w Jata:.>h tern Tafta · HartJley'a - od nazwislk jego 
1798 i 1799 czasopisma „Co tydziefl". Du- autoirów. Drożyizna przyibiera coraz groź
żą wagę przywiązuje K3ią,r1z f'leban - jak 
Pan Podstoli - do osoi..iistc-·o oddzialvwa- niejiSze rozmiary. Od chwiłi zniesii.enia 
nia na dzieci chłopskie, cl?.:~'iąc się z ·nimi kontroli cen, tzw. O.P.A. w lipcu zeszłe
wiedzą i doświadczeniem podczas wycie. go roku, ceny podniosły się niekiedy do 
czek do ogrodu kRiężego, v.; pole e--.y do J 52 pro:., na.im.niej zaś do rn8 proc„ pod
budowy. czas gdy zarobki pracownicze wzrosly za-
Wieńczy· dzieło społec;me B...siędza Plel'a- ledwie o 6 do 12 pro::. Ostatnie zrrui.esieme 

na opieka społeczn:1 na'.i kaickami ~ uto- kontroli komornego ! wybryki kamienicz
gimi. Istnieję tedy dom d!tl starców i Jrn_ '!lików podnoszących komorne, jak np. w 
lek, jest on jednak tylk.) n:Qzbędnym iizu- Nowym Jorku, 0 300 proc. -- powoduJ·a 
pełnieniem idealnych stesu1i.ków społPrz- -
nych, a nie uniwersalnym lekięm filanl ~ 0_ zmartwienia i troski miast. Potęguje je 
pii na krzywdę, nędzę 1 ż.ebr;„ctwo. p 0 pra· zaś jeszcze aikt Tafta - Hartley'a, zalb!fa
wa doli chłopów, wpojenie w nich obowią- niający robotnikom wa1ki z potężną o,rga
zlm opieki" nad niedołęznymi krewny:p1i nizacją fabryka•rucką N.A.M. - która je
przy łatwości utrzymania l:·h w kraju r0L dyna jest odpowiedzialna za obniżanie zg
niczym, rozsądek w szafci.vaniu jałmu7..ną, robków, podnoszenie cen, znika•nii.e pro
ubezpieczenia od losowy~h niepowndwń, duktów z rynku i ich sztuczny brak 
usunęły źródła ubóstwa i żtibractwa w pa-
rafii. Dom starców i kalek mieści tylko Ów akt Tafta - Hartley'a, J...-tóry miał 
tych, którzy niezbędnie w:•magają op.icki pono wewnętrzme wzmocnić Amerykę, na 
zbiorowości nad sobą. Nim jednak upora- pewno jej poważnie za.szkodzi. wywołując 
no się z plagą żebractwa obciążało ono po. r.ie tylko niepok6J panujący już obecnie, 
ważnie parafię. Obecnie, w jednym z n_('- ale i zamieszki robotnicze. W kraju rozpo· 
mów. przeznaczonych dawmeJ na !.en cel, czyna.ją sie ciągle b6jiki i nawet b6jki z 
mieści się dom poprawy dl::. uciążliwej policją. W Remington - Raind, sławnych 
młodzieży. Pieczę nad niq sprawują wy:'lł.i-żeni żołnierze, których dodatkowym ołio- za!kładach automdbilowych walki trwały 
wiązkiem jest ćwiczenie j~j w muotrze wnj- trzy dni i policja nie mogąc dać sobie ra· 
skowej ; kalekami zaś i cboqmi w całej dy z robotnikami przy pomocy palek i 
parafii opiekują się „siostry miłosierdzia", wody, musiała zawezwać do pomocy woj
rekrutujące się spośró.:l wdów żyją:::ych sko, które też jest bezsilne. 
przy par il na dewocji. Par fia uti·z.ymuj"' Jest to dopiero początek. Wio ą przy. 
je także za ich usługi prawdt.lwie prbofoe 
i pożyteczne. Sierotom w parafii organizuje szłego rdku, przy zawieraniu nowy.eh kon-
się rodziny zastępcze. traktów, o ile prawo Tafta - Hartley'a nie 
Podstawę ekonomiczną reformatorskich zosta1ruie cofnięte, dojdzie napewno do po

-poczynań parafii stanowi kasa mHosier- ważnego kryzysu i rozruchów. Robotnicy 
dzia.- Fundusze jej pochouzą. z dochot'!6w ameryikań<.!cy są zdecydowani wakzyć ~ 
z plebańskie1 -propinapj; 1 opłat za wązeL swoje prawa -- uparcie z poświęcenie111. 
kiego rodzaju posługi koście;ne, zrezygnn- jak to już 111iieraz czyn-ili. C.I.O. _ Zwiaz
wał z nich bowiem na rzecz kasy Ks'ądz ki zawodowe prowadzą tę walkę z co;az 
Pleban, uważając „rolę plebańską," :i:a do-
stateczny środek swego utrzymania. l{asa wię:'kszym rozmachem popierane przez 
znajduje się we władaniu rany parafin.lnej, Am. Federację Pracy i Bractwo Koleja
w której obowiązuje równm;ć emokiatyc?.- rzy. Napływają nowi ludzie, nowi zwolen
na. Rada ta podejmuje ini~jatywę gospo- nicy ruchu repre~entowanego przez C.1.0. 
darczą i społeczną na wielu odcinka::h, fr - farmerzy, rzemieśLrnicy, drobni kupcy 
nansując przedsięwzięcia. z funduszów 1.3- zarzynani konkurcrvcją wielkich departa
sy. Wspiera więc budowę ko&cioła, wznosi mentowych sklepqw i dom6w towaro· 
budynki dla instytucji pu.rafialnych, dostar- h T 
cza chłopom do budowy ich domostw "e- wyc . en aikt okazat się naprawdę bu· 
gły z własnej cegielni ;_ sz.kła do ok:t-n, merangiem - raniąc dolk1iwie prncę ugo· 
wspiera gospodarzy dotknięt) eh klQskami dzi1 głównie jego autorów i spom~oców. 
pożaru, gradobicia, zarazy lub nieurodzaju, Robotnicy olbudzili się i podejmują wal: 
przeprowadza sposobem szarwarkowym - kę! 
jak Chreptowicz w swej majętności - me_ Dziś już wiadomo, że autorstwo aktu 
liorację gruntów i budowę dróg, wres1,e:e zaszkodziło tak poważnie en. Taftowi, że 
organizuje dla całej parafii z wykluc~~niem rnie może on w ogóle marzyc 0 nominadi 
pośredników, zbyt płodów rolnych i zakup na prezydenta U.S.A. z ramienia partii 
artykułów rolnikom potrzebnych. Tu war-
to_ zauważyć, że autor nie waha się wystą- repu'bliikańskiej · Pocieszył się gubernator 
pić przeciw panom, którz;y f'obie zysld rJe. Dewey i genernł Me Arthur jako czołowi 
przyzwoite, jako: amatorzy prezydentu1'y. 

„.„z. in_dustrii pochodzące .. rozumieją. byó, Górnicy ameryikańscy na wieść 0 uchwa-
spraw1edllwyml, według woh podnosząc ce. leruiu now t b · nę i na wło$.ć narzucając poniewolnie, a tym . . , e;go pra'7'a an yro otn;czcgo ?o· 
samym biorąc na siebie rze-~z przekupniów wies1h swe czapki na kolkach 1 wyszli z 
uci.emiężająeych i oszukujących własne pod- oświądczen.iem: „niech Taft kopie węgiel". 
danstwo pod pozo~nym tytułem pa~ z zn! I nie wrócili do pracy tak długo dopóki 
szczemem oraz miast, poddonych Q często- nie d t l' · · d 'ki . ' · kroć samych siebie dla zawodow i niepilno . os a 1 pow~~zneJ po wylJ i ubezpu:-
ści swoich szafarzów, otwierając jeszcze i czema na starosc. 
dla tych wrota zdzierstwa i szalbie1·stwa" Tak więc ]:>raik węgla chwilowo przyinaj-

W cytowanym zdaniu dochodzi ra1.: tyl
ko zdecydowanie do głosu kolizja n:iędry 
interesami panów i poddan:rch w K"ifc!ru 
Plebanie. 

Tak oto przedstawia się sprawa moty
wu „dobrego plebana" i iru1ych, tow,lrJ:Y
szących mu w romunsi' Kof.sakow<skiego. 
Czy jest to romans? Autor protest.u;ie 
przeciw traktowaniu jego opowieści o „do
brym plebanie" jako romanflu „bo z.:iwi~ra 
(ona) rzeczy „nie imaginacją potworzone, 
ale 1stotne, które być raogły i mogą", 
czym mimowoli wyprzeJza wypowicrizi:ine 
później przez kogoś do\"c:p;rn powie.Jzf:r.'e, 
że .. historia mćwi o tyrr1, jak się rZl'<'2:Y 
ii.ziały, powieść ZA~. jak fnę c!ziać mtigły". 

~dzisław Skwarczyński 

mniej zaiżegnano i ponoWln•e zaciemnienie 
vie grozi Ameryce - za to brak stali jest 
cornz dokuczliwszy. Jak się to dzieje, że 
w wielkiej Ameryce, kraju nieprzebra . 
nych su1'owc6w brak je~t stali - trudno 
wytłUJmaiczyć prostemu cz'!Jowiekowi 
ale stali nie ma dużo, jest coraz mniei 
i z pocz~tkiem stycznia ma jej bralknąĆ 
zupełnie. Po poprzedin~ch machinacjach 
naftowy,ch i wprowadzeniu kartek na ben
zynę, na środkowym zachodzie - brak 
stali uderza w przemysł i w produkcję
amerykańską i może spowodować depres
ję. W ostatnich kilku dniach, w Detroit, 
'!:' centrum przemysłu automobilowego, 
jedna ty11.lko korporacja GeneraJ Motor, 

zwolniła z pracy ns tysięcy robofyiQkÓw · 
z powodu braku stali. Unia robotn<Lków 
automobilowych żąda dochodzenia w te~ 
sprawie jak i kontroli produkcji stali -
ale nie wygląda na to, aby rozjeż-dżaj(!CY 
się do domu Kongres taką ustawę po
wziął - lub w ogóle o niej pomyślał... Bę
dziemy więc mieć dalej „wolną ko,nkUJI'en
cję", kon:trolowa;ną przez wielkie trusty i 
kartele - oraz prawdopodobnie bezrobo
cie. Do tego bowiem doiprowadza gospo
darka garstki rekilllów przemysłowych 

nie kontrolowanych przez żadną wład.tę, 
wobec których naród jest bezsilny. 

Nie lada sensacją liipcową były latają· 
ce dyski, okrągłe przedmioty, bliżej nieo
kreślone, latające w stratosferze i sensacją 
są do dziś. Przyszło to z początkiem mie
siąca. Początkowo meldowaili o t_.,~ch „dys· 
kach" piloci amerY'kańscy - ale im nrle 
uwiffi'zono. Dopiero gdy setki i tysią·ce 

osób „dysk;i" widziało - w tym poważni 
dziennikarze - uwierzono w ich istnieme. 
Dyski te nadlatywały z zachodu, od Pa
cyfiku i widywano je irż do linii rzefi Mi
sisipi. Leciały zwykle na wie~kiej wyso
kości i nikt nie mógl iMc pewnego o nich 
powiedzieć, poza niezbitym faktem ich 
istnienia. OpCY,iviadano na !eh tern.at naj
fantastyczniejisze histo.-ie. W Chicago o· 
powiedziała mi peWII1.a kobieta, 3e „znu
.ZOny dysk, ociekający krwią i machający 
rozpaczliwie rękoma i nogami usiadł na 
werandzie jej .domu". Według jej opo· 
wiadania było to stworzenie boskie, wy
miarami i wyglądem przypomi!nające bfot
nego żółwia. W St. Louis policjant powie
dział mi, że V'.'ldział dysk wielkości ka
mienicy, a na nim_ stojących zie 1 o -
n y c h ludzi. Strzeli.ł nawet do nkh, ale 
nie trafił. W Ma1runhattan, w sercu Nowe
go Jorku, przysięga? mi jeden z przechod
n16w. że widzial ,.dyski" lecące w kluczu, 
Jak dz~kie gęsi Jesienią. W Indianopolis 
słyszalna hulk motorów óysk6w, lata.ią
cych gdzieindziej bezszelestnie. A w Mii
wanikee powiedział mi pewien stary Yan· 
kes: 

- „Tu wygadują bajki, że 
Marsa, siedzący l!la dyskach, 
par oczu. To bzdura!". -

ci ludzie z 
mają po 7 

- „A i1e też ma,ją?" zapytałem· -
- Po pięć, boy, po pięć?„.". Osobiście 

wy;patrywałem po niebie przez wiele dni 
i nocy ffi,espanyd1. Nic nie zauważyłem. 
Być może dlatego, że nie bylem' na Dale
kim Zachodzie, być może nie jestem ip
dzien. I mówiąc pomiędzy nami, zapisał
bym te dyski na konto chorobliwej wyo
braźni ameryikańskiej - gdyby nie fai{t 
że USA-Forces (lotnictwo) sprawę trak
tuje poważnie i w dalszym ciągu szuka. 
~to dostairczy taki dysk, dostanie 3 ty
s:ące dohlrów. Kto dy.sk zobaczy, .ma na· 
tychmiaist telefoniować do najlbliższej ba-
zy lotniczej. . 

Orson Welles, autor słuchowi~ka radio-· 
wcgo w i938 roku, pnedstawiającego 
rzekomy nalot z Marsa, podczas którego 
wybuchnęła pa1n~ka (ludzie wariowali ze 
~trachu i wyskakiwali przez okna na uE· 
cę), zeznaje, że z dyskami nic wspólnego 
~ie ma. Wierzę mu, gdyż obecnie zajęty 
1est przepraszaniem swej . żoo.y, cudnej 
tancerki Rity Hayworth. Dzi§ dzien1t1•iki 
wmawiają ludziskom, że te dvski to cie
n.ie .chmu1'" (ina bezchmura"ym niebie), 
ciente ptaków i samofotów", „fata mo~
gana", plamy na słoficu„. Inni twierdzą, 
ze za tym „coś jest". Jec1ni twierdzą, że 
j st to nowa broń amerykańska, i1nini, że 
„oczy kosmiczne" i przyrządy obserwa
cyjne, wysyłane z Marsa - jeszcze inni 
- że to tajemnicza hroń wysyłana przez 
pewne potężne państwo wschodnio - euro
pejskie. Painuje ogólne mn~emanie o traf
ności tej trzeciej wersji, nawet niektóre 
pi<sma wspomina.Ją czy warto krzyczeć o 
sile bomby atomowej, wobec tajemniczoś· 
ci tej nowej ,;broni". Dotychczas zgłos-iły 
11ię tłumy ludzi dostarczając „dysiki" -
ale jak dotychczas na „dysk" prawdziwv 
n.ie natrafiono. Ziniie:sione przedmioty ok~
zaly się · pułapkami n.a szczury, dnami 
nocników, sz·czątkami ba!on6w itp. przed 
miotami pierwszej potrzeby. 

Sprawa dysków zwróciła oczy narodu 
nmerykańqkiego na wzrastająaę militau·y
zację ich k.raju. Trad~cyij;na „cywimo~ć '. 

Ameryki stafa się dziś bajką dla dużych 
dzieci. Jak .nigdy przedtem w !1istorii, na 
najwyższych urzędach nagromadzono ge· 
nerałów i wyższych oficerów. Szara emi~ 
nencja Bia'lego Domu, pozakulisowy reży
ser i autoc całolrnztaltu polityki amery
kańskiej, admirał L.eahy, potrafił wprowa
dzić całą rzeszę wojskowych na w;szyst
kie urzędy. Obok gen. Marshalla jako se
kretarza stanu po ustąpieniu sekretarza 
wojny Pettersona w skład gabinetu aime· 
ry·kiańskiego wszedł drugi wojskowy ge
:r?1eral Royal. Oprócz tego jest pięciu gene
rałów am:basadc1nmi i cały szereg zajmu· 
je stanowiska szefów różnych Wy-działów, 
misyj 1 komisyj. 

Co tn:eźwieis: t-vvierdzą, że jest to stra
szna groźba dla Ameryh, że Stany Zjed: 
noczone stoją w obliczu przewrotu wewinę
trznego - co bedzie miało w skutkach 
cb,ięC'ie władzy "w żefoz,nie ręce głodnych. 
panow:a~1ia l?;einernłów (najczęściej pocho
dzenia niemieckiego) z admirałem Leah'y' 
- lub jego rywalem. gen. Me. Arthurem 
na czeie. Nie b1:dzie to jedin.ak dla gene· 
rałów zadanie latwe -- będą mieli do 
zwalczal!'lla nie tylko ruch robotniczy, ale 
i daw1ne tradycje miłującej wolność Ame
ryki. I jeśli mają trochę rozumu w 
swych upartych głowach, to zahamu1ą 
swe libido dominandi. 
Dużo się także mow1 o udostępnieniu 

publiczno!ici pism prezydenta Abrahama 
Liirucolna. Lincoln, jeden z najgłośniej· 
szych prezydentów Ameryki. człowiek, 
który obalił niewolnictwo w Amer)'1ce, był 
właściwie postacią tajemniczą. Po jego 
tragicznej śmierci wszystkie papiery, do
kumenty, listy nałeżące doń, zostały za• 
garnięte przez syna i zazdrośnie strzeżo• 
ne. żaden człowiek nie rnial do 1rnich do· 
stępu, nikt nie wie co w nieb właśnie 
byfo. KiLkakrotne próby dostania sie do 
a'kt Lincolna, kończył.y się awantwr~ i 
groźbami ze strony upartego syna, kt6ry 
dopiero umierając zapisał te dokumenty 
narodowi amerY'kańskiemu z tym warun· 
kiem ż wolno je będzie obejrzeć w 2I lat 
po jego śmierci. Data ta przypada w so~ 
botę 26 lipca. Z całego krajU udają się do 
W ~sz:'łngton,u wyciecz.ki i delegacje, alby 
WZ1ąc udział w tej niezwykl·ej W"oczystoś
ci. Wielbiciele Lincolina sądzą, że otwo
rzone akta otoczą go jeszcze chwałą, prze• 
ciWnicy, zwlasz•cza poludniowcy, potom-' 
kowie konfederatów i secesjonistów, cie
szą się, że wyjdzie naireszc1e na jaw, kim 
był właściwie Lincoln. Trudno dziś po
wiedzieć, jak tam będzie - nie sądzę jed· 
nak. aby Ameryka miała zdegradować jed· 
nego ze swych największych bohaterów, 
będącego również bohaterem ludzkości 
miłującej wolność. 

I 
l;T R Z A D W O J E W O D Z K I POZNAIQ'SKI 

WYDZI;AL OSWIATY ROLN10ZEJ 
w POZNANIU, Plac Wolności Nr 14 

poszukuje kandydatów na ~tanowiska: 

POWIATOWYCH INSPEKTOBOW 08WIATY 
ROLNIOZEJ pny StaroMtwach Powłatowyclt 

w województwie POZN A:si-SKIM. 

Do zakresu prac Powiatowego Inspektora 
Oświaty Rolniczej należy: 

1. Admini.Btracja gminnymi męskimi i tetl.
skimi szikolami rolniczyn.1i oraz gospodnr· 
stwami szkół rolniczych. 

~. Nadzór pedagogiczny nad 1.1zkolam1 po~ 
danymi pod 1. . . 

3. Kierowanie sprawami Przysposobienia. 
Rolndczego i Wojskowego. 

4. Kiera.wanie tymi sprawami o~w1aty 1'0l
n1czeJ w powiecie, które web fu:q. w za~ 
kres prac Ministerstwa Rolnictwa i Re
form Rolnych - Departamentu Oświaty 
Ro!niczej. 

Od kandydatów wymaga się: 
Wyższego lub przynajmniej pełnego średnie. 

go wykszt.a~ceni.a rolniczego z praktyką rolnlM 
czą, . kwa}1f1k_acJanu pedagog'icznymt i pracą, 
w orgamzacJach lub agronomii społecznej. 
Brani są . również pod uwag·ę lrnndyćlnci z Jn
~ym wyz~zym lub śl'ednirn wykształc 11iem, 
Jednak ściśle związani z życiem kultut·alnym 
społecznym wsi. 

Pozatym poszukuje Urząd Wojewódzki 

DYREKTORóW . KłĘROWNllió\V(czekl 
i /NAlTCZYOIELl(lek) dla Arednkh I nlt-

szycb szkół i·olni.ez~·ch. 

. Wnioski z życiorysami i odpiEtam! świadectw 
kierować pod adresem: 

Urzą.il WojPwó1lzki Poznański - W~dzlał 
Oświat~· RolniczeJ w Poznanlu Plac Wolnośet 
Nr 14. ' . 



Józef Wiech 

Wieś • 01ca, 
Czy jestem chłopem? 

Takie pyt;;m:ie postawiłem sobie, gdy prze_ 
czytałem w N:,\ 23 .,Wsi"·rozmowę na temat: 
„Kto jes~ chk1rH~m·• I fo pyta•nie nie daje mi 
spokoju. C;,y ja mo~~ się przyznawać do 
chłopów nie n~r~~ojąe s;ę tLR ,podejrzenie, że 
mam w tym pk;::;. _,,-·'Jisty 1;\t(.'res na wzglc;· 
dzie. 

. J~stem rz~mieślnikiem i moje rzemioslo 
rue Jest ,\lpecJalnie związane ze wsią, miesz· 
ka.~ . w. m1es.::1e. Urodziłem się w dużym 
~mesci~ fabrycznym. Do snu kołysały mnie 
i 9udztly s!reny. fat>ryczne. Wieś znałem tyl. 
ko z opowiadania rodziców, którzy do mias· 
~ przyw~·vwal~ ze wsi, skąd ich wygnała 
bieda. Nieraz 'fiecz~rarru zimowymi-, matki 
nam opowiaduh, jak to jest na wsi, wtedy 
f:en nam _uci_e~rnł z pcwie!{ i słuchałoby się 
tych opowi.ad.:m be'- lrof1ca. To też wieś by_ 
la. m~ją ~ę&~ot~. i m_o1·zenie:.n. Pragnąłem ją I 
UJrzec w1ęceJ mz JzJś pragnę poznać kraje' 
egzotyczne. 

Nie wiem jak cUugo by mi przyszło c.ze· 
kać na .to, J;Yr.n ujnał wieś, gdyby nie pien\'
sza "".OJna sw1atow3. Wojna sprowadziła gi:óct 
do miast i w nastq.si'Nle głodu zaczął się od. 
pływ ludnośd z r,;'.l~t w c·dwrotnym kier1;:i
ku. Tak jak ki0d.vś za chlebe:n szli ludzie do 
miasta, tak teraz szli go szukać na wsi. I ja 
też porwany tym o.:J...Qlywem, mając lat 15, 
znalazłem slę na rodzinnej wsi mojego ojca. 
Pomimo, że d·.:i stacji kolejowe] było około 
3-ch kilometr·'.>w, lecz była to wieś wtłoczona 
w lasy, któ!·e ją z trzech stron otaczały, a 
strona wolna od las•1 była zamknięta górą. 
Położ~e mic.ła śliczne, ale za to była naj
biedniejszą z okolicznych wsi. Bo skąd mogło 
tam być dobrze, jeżeli cały obszar miał · 99 
mórg pola, bez żadnych dodatków lub serwi. 
tutów i to podzielone na 15 gospodarstw i do 
tego jeszcze 3 domy tak zw. wyrobników ra. 
zem 128 osób ludności. ' 

Można sobie wyvb~azić Jak by ci ludzie 
żyli , gdyby nie okoliczne lasv, które swyml 
bogactwami jak drz~wo, kamienie, jagody 
i grzyby żywiły i udziewały ten ludek wsio
wy. Dla mnie w pierwszej chWtili, gdy tam 
się znalazłem, było najważniej8ze to, że wie~ 
moich marzeń nie zawio'clla. Dała mi takie 
bogactwo wrażeń, że zdawało mi się, że jes_ 
tern gdzieś daleko od tego kraju, w którym 
się urodziłem i żyrem do tej pory. Brak cho
ciażby jednej szk<Jły na terenie tej gmin.v, 
do której należała wieś, sprawił to, że wieś 
była o_derwana zupełnie .od cywilizacji. 
Wszystkie opyczaje ludowe były wiernie za
chowane, jak za czasów dzieciństwa mego oj
ca, a może jeszcze dawmej. Tu żyło ~ię ina
czej mż na drug:ch ws!ą(:h. Najważniejszą 
osobą i władzą by! tu gajowy okolicznych la
sów. Jego się tylko bano i co za tym idzie 
szanowano. Od jego humoru zależało po·,vo
dzenie dnia, bo niee;h by się uwziął i nie 
wpuścił do lasu! Na kogo gajowy był niełas· 
kaw, ten i pobiedować musiał, zanim go w 
jaki sposób nie ujed~ał sobie 

W takie to środowisko wszedłem i stop. 
niowo jego prawom ulegać 7.acząłem. z p0-
czątku zaczęli się moi rówieśnicy naśmiewać 
z mego „mieskiego" sposobu mówienia, ale 
stopniowo zacząłem przyswajać sobie ;.::h 
mowę i gdy moje „m!cske i;zmaty" prędko 
wykończyły się po le.~ny~h ostępach i m<:tka 
uszyła mi ubranie ze z~rz8bnego płótna Inia 
nego. niczym się już od nich nie różniłem. 
Lasy też już poznałem dos:rnnale i bez ptze~ 
w.odnika wszędzie trafiłem, a były to lasy 
n1e małe, bo graniczyły z Puszczą Jodłową 
i zaliczały się do lasów święt·Jkrzyskich. 

Opisując rodzinną wieś ojca, nie mogę po· 
' minąć osoby Wincente~o Rzepki. Był on 

szewcem z zawodu i dokład,1ie nie wiem 
sk~d tu przybył, dosyć że się ożenił i od 
krewnych żony wydzi-=rżawił plac, na nim 
zbudował dom niczym nie różniący się od 
innych domów i osiadł na stałe. Był bardzo 
dobrym szewcem, but jego roboty był bardzo 
wytrzymały, lecz szewctwo wykonywał nie
chętnie, za to chętnie leczył ludzi i bydło. 
Leczenie ludzi ograniczało się tylko do udzie
lania pierwszej pomocy tzn. smarowania, le
watywy i stawiania banie){ lecz u bydła 
podejmował się leczyć każdą chorobę i chęL 
nie szedł o każdej porze w na.idalsze okolke, 
gdzie go zapotrzebowano. Trzeba przyinać, 
że jako lekarz bydła miał dobrą markę. Jego 
specjalnością było też pisanie listów od 
mieszkańców wsi do ich bliskich i .krew
nych, którzy wyjechali na roboty rolne do 
Niemiec i tam ich zastała wojna. W tych lis
tach pisał zawsze wierszowany wstęp, a po
tem tradycyjne: „W pierwszych słowach mo· 
jego listu Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus. a spodziewom się kochańy synu, 
że mi odpowiesz na wieki wiek,ów Amen", 
co normalnie z wierszowanym wstępem zaj. 
mowało pół listu. A jego niezaprzeczalną za
sługą, którą położył na polu oświaty ludo
wej było to, że przez szereg zim uczył mło
dzież czytać i pisać i to nie tylko z tej wsi, 
aile i z okolicznych, bo jak zaznaczyłem na 
terenie tej gminy były 3 kościoły, a nie h~r
ło szkoły i nikt się nie troszczył o ośwbtę 
wśród ludu. Jeden szewc Rzepka ze swe.i 
chaty robił szkołę i zimą schodził~ się do nu~
go około 50 dzieci obojga płci. Nie będę opi
sywał jakimi sposobami on nauczał, nie zaw
sze były one pedagogiczne, bo i bykowiec był 
czesto w robocie, jednak oświatę krzewił 
wśród ludu. Jeżelń on żyje jeszcze, powinien 
dzisiejszy rząd ludowy osłodzić jego. ostatnie 
dni żywota, bo na to uczciwie zarobił. 

Wincenty Rzepka, W. '" „ 1es • zony 
Gawęda 

Muszę też napisać :fak to Rzepce wytrąci. taki, że przez parę miesięcy zimowYch każ· 
łem z ręki jego rolę pisarza listów ' i nai.:· dy uczeń umiał czytać i pisać, a zdolniejsi 
czyciela ludowego. Gdy przyjechaliśmy na cośkolwiek rachować. W· pierwszych dniach 
wies, jedna nasza krewn'l chciała nap!sa:.; kwietnia szkoła w.myk;:,ł,; swoje po.dwoje, by 
list do syna do Niemiec. Jak zwykle zaszła _,.;"?. 9tworzyć jesienią, gdy już roboty w polu 
z tym do Rv~pki, ale Rzepka poszedł aż do były skm~czone a mcozy ·tub ,szarugi jesienne 
C:rugj.ej gminy le.~qć konia l nie prędko m .al 1.1::i.i0możltwilł!y zwó~kę liści 1 igliwa z lasu. 
wrócić, a tu list pilny, więc zaszła do · nas t'Jw.ien1 jako podśc1ćll-::1 pod bydło tylko te„ 
i pyta, czy poitraf1ę list n.apisać. Oczywiście go używano, ? każde źdźbło słomy szło na 
list napisał.em, b~z tych różinych wstępów a ;z1szę. 
„,tarałem się stylem reporterskim opisać Te.raz wari.o opisai'.: samą .szko!ę: mieściła 
wszystko to waauejsze, 'co stało się we wsi się ooa w domu, w którym mies:;:k.<.'~a. moja 
i okolicy i co mogło ich syna na ·obczyźnie rod.zina. Rano wc7.as gotowa:oo śnii;danie i po 
interesować. Wkrótce przyszła odpowiedi. śniadaniu usuwano w::;zystko 7. domu, oby 
i prośba, żeby tylko takie listy do nich pL zdobyć jak najwięcej przestrzeni i ·wtedy 
sać, bo list j'est jak ewangelia czytany przez ·wnoszono kozły, a na te kozły kffi<lz.iono 
wszystkich. W ten sposób zająłem miejsce blaty zbite ze ZwYkłych desek i to już by~ 
pisarza listów. Na jesieni chłopi zrobili nara- stoły. Ławki do siedzenia przynosiE bliżej 
dę i przyszli do mnie z prośbą, żebym 11czy! mieszkający uczniowie sami i te pozostawa
ich synów i córki czytać i pisać, bo do Rzep- iy do końca roku szkolnego, tzn. do wczesnej 
ki nie wszystkie dzieciaki chcą chodzić na wiosny. Ten system był stosowany i u Rzep
naukę. Tak to mimo woli wyrwałem Rzepce ki. Wieczorem wynoszono stoły i ławki i za
dochód z tytułu nauczania dzieci. Pr~ac mieniano izbę z powrotem na dom miesz
muszę, że o to do mnie nie żywił żadnej ura kalny. Tak uczyłem p:rzez lat trzy, t.j. do ro_ 
zy. Im 1918, gdy odzyskaliśmy niepodległość 

Za to dla mnie zai:zęła się straszna harów i nasz rząd zaczął organizować szkolnichvo. 
ka. Zaraz na początk'.i zeszło się około 20 Ja wkrótce posz':dłern do nauki rzemiosła 
sztuk dzieci i z każdym dniem rodzice spr''- i na wieś już nie ·.w::óciłe>n. jed'J.akowoż kon· 
wadzali nowe. Do nauki przynosil1 r6żnegc.' taktu z wsią nie zerwałem i czuję się zawsze 
rcdzaju książki a nawet modlitewniki. „80 chłopem. Zona moja pochodzi ze wsi i nigdy 
przecież przódzi tylko na takich uczyli 0,1 ' na nią nie wpływam. żeby sta::ała się mówif 
czytać". Najwięcej pomocy w nauce miałeru po „miesku". Szanuję ją bardzo, za to ona 
z elementarza Promyka. Gdy udało mi si·~ szanuje moją „Wiru", Czytuję różne gaze
dobrać grupkę o jednakowych podręcznI· ty i to dtiżo i wszy$~kie wolno żonie brać na 
kach, tworzyłem komplet i w ten sposób opakowanie i „pod placki", tylko „Wsi" n1c 
ułatwiałem sobie naukę. Cały cl.zień chodzi- wolno. Taka między nami stanęła umowa 
łem od grupki do grupki, od ucznia do uci:. i jest przez żonę ściśle respektowana. Więc 
nia i tak w koło, ale końco\vy rezultat był czy mam prawo uważać się za chłopa? 

Praktvczna nauka ogrodnictwa w Anghi 

Fot. SIB Photoservice 

Kobiety wiejskie ~ ZSRR słuchają wykładu profesora Edelszteina spe. 
cjalisty od warzywnictwa na Uniwersytecie Moskiewskim 

KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI 
Jan Pocek - Zgrzebne pieśni - Ludowy In

stytut Kultury, Łódź 1947 - str. 32. 
Problemy Osadnictwa rolniczego - zeszyt Tl 

Biuro studiów osadniczo - przesiedleń
czych - Kraków 1947, 

Siewb.l - kwartalnik Uniwersytetów Ludo. 
wych styczeń - czerwdec 1947 nr 1-2 Tow. 
Uniw. Luó. R.P. 

Michał M. Borwicz - Organizowanie wście · 
kłości, słowo wstępne: Zofia Nałkowska. 

Wyd. ogólnopolskiej Ligi do walki a- rasizmęm. 
Warszawa 1947 ::. 

Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza·· 
Andre Mau ro.is - Klimaty - Przekład W a.. 

dawa Rogowicza - powieść - stron 230. 
Ignazio Silone - Chleb i Wino - przekład 

Stefana Pomiana - powieść, stron 382 
Tadeu~z Manteuffel średnioWiecze, 

stron 150 
Zofia Szymanowska Opowieść o naszym 

domu (Wspomnienia o Karolu Szyma.now
Rkim) stron 140. 

Wydawnictwo Expressu Wieczornego 
Kazimierz Wroczyński Baczność - PO-

wieść - stron 232. 

Leon Sobociński 

W sprawie artykułu 
„Od Kmiotka do Zarania" 

W zarysie historii czascp\,,;miennictwa lu. 
dowego „Wieś" w nr 27-28, Henryk Syska 
bardzo trafnie prze:prowadza różnicę pomię. 

dzy kategorią r1isma dla ludu i pisma ludo
wego. 

Jest to różn'.ca prawie niedostrzegalna, 
a je~.nak: zasadnic::::i i od, t:d strony wsp.om· 
n lany za,·ys rozpatrując. E.cmać trzeba, że 

jest przemyślany gruntownie i opracowany 
dość wyczerpująco . 

Nie mniej wszakże autor zarysu nie 
ustrzegł się błęcl'U, tak z1csztą zrozumiałego 
- skoro chodzi o Łere::t prawie nietknięty, 

jak d~ieje prasy ludowej. 
Autor zarysu •.iwa:ta, :f.e pierwszym tego 

rodzaju (to jest czasop:Smem dla ludu) jest 
niewątpliwie „Przyjaciel Wiejski", wydawa. 
ny za czasliw Księstwa Warszawskiego w Ka_ 
liszu 1811 roku. 

Otóż tak nie jest. Pierwszym pismem dla 
ludu były „Gazety śląskie dla ludu pospoli. 
tego", które się ukazały w r. 1790, prawdopo
dobillie we Wrocławiu. 

Dlaczego piszę „prawdopodobnie", a nie 
,.niewątpliwie"? Po pierwsze dlatego, że w 
dziedzinie tak J':!SZcze nie zgłębionej dostate
cznie, jak dzieje czasopiśmiennictwa w ogóle, 
a już ludowego w szczególności, ostrożność 
w formułowamu pewnikćw nie zawadzi. 

Po drugiie: - z dochowanych szczątków 
„Gazet śląskich dla ludu pospolitego" nie 
można ustalić domicilu ani drukarni., ani re
dakcji. Nie jest znany ani redaktor ani wy. 
dawca tego pi:Sma. 

Z tego czasopisma dochowała się zale. 
dWlie Kart.ka II z Miesiąca Lutego 1790 r. 
(tysiąc siedemset dziewlęćdziesiątego roku). 
a więc :na 21 lat przed ukazaniem sdę „Przy_ 
jaciela Wiejskiego". 

Wszystko przemawia za tym, że czasopi. 
smo to ukazyw::.ło się na Dclnym śląsku i że 
żywot tegq wydawnictwa nie był zapewne 
długi. W każdym r'-"Zie , Gazety śląskie dla 
ludu pospoliteg9", które ukazały się wcieś· 
niej nawet a!lJiżeli „Gazeta Narodowa" w 
Warszawie" są imp0nującym świadectwem 
polskości naszych ziemi. przywróconych Pol
sce po tylu. latach jarzma. pruskiego. 

Z kartki, jaka pozostała po tej „Gazecie 
śl'<!skiej dla ludu pospolitego" trudno jest się 
zorientować jaki charakter miało to wydaw 
nic two. 

To tylko jest rzeczą pewną, że poświięco. 
ne ono było życiu wsi chłopa dolnośląskiego 
gdyż pismo przynosiło rady praktyczne, gos_ 
podarcze pouczenia dla rolników a dotyczące 
chowu bydła, leczenia zwiierząt domowych, 
wskazówki lekarskie, zalatujące znachor. 
stwem, mimo, że z treści niektórych wzmia-, 
nek i artykułów przebija. t<>ndencja. H1alki z gu
słam:' \ zabobon.em. Nazwacb-y można t.e. t.e.n.. 
dencje walką z ciemnotą. 

Polszczyzna tych artykułów rejowska tę. 
ga, jędrna, dostosowana do poziomu wiejskich 
warstw pracujących. 

Język nieozdobny, prosty, powszedni, taki 
jakim wJaśnie operuje szara ludowa pospolL 
tość. tak jak mówi chłop do chłopa. 

Oto przepis na leczenie oparzenia: 
„Sparzywszy sobie palce albo rece, wrzu. 

cić garść popiołu rlo szklank,i, albo garnuszka, 
przyley tyle octu (kwaśnego) tęgiego. aże się 
bryla gęsto stanie, a wraź do niej palce, albo 
przyłóż do członka spalonego a zawiąż. Eole· 
ści wne ustaną, a twarda pozostała skóra 
za kilka dni sama sie odłupi". 

Przytoczyło się ten przepis z zachowaniem 
oryginalnej pisowni, w której zwraca uwagę 
szczegół, że brak niekiedy jest liter „ł", „ą" 
i „ę". Czy jest to wina korekty. czy to spra. 
wa h·chnicznych braków, w te rzeczy nic 
wch0llzę. 

Nie o to zresztą chodzi. Ważne jest że 
pierwsze pismo dla ludu ukazało się na ślą 
sku w końcu XVIII stulecia. 

Niniejsza notatka nie ma na celu podwa. 
żania solidności pracy autora „zarysu historii 
czasopiśmiennictwa ludowego", owszem tę 
solidność i duży wkład znajomości przedmio. 
tu, wykazanego przez autora, z całym uzna_ 
niem podkreśla, nie mniej dla samej prawdy 
trzeba poprawić cyfrę nakładu ,,Gazety Gru
dziądzkiej" w latach 1909-1914 ·z 90.000 na 
przeszło 100.000. 

Jest to szczegół o tyle ważny, że pismo 
niemieckie, jak „Geselloiger", powołane w 
Grudziądzu do utrącenia „Gazety Gr." nie 
mogło się pochwalić nawet połową tej ilości 
prenumeratorów. 

Z tego, że autor pominął w swym refera
cie „Gazetę Olsztyńską", która przecież była 
z'.11ożona przez. ludzi spod strzechy chłopskiej, 
Die będę czyruł .zarzutów, gdyż autor sam 
przyznaje. że jego wyloiczenie prasy ludowej 
czy dla ludu jest niekompletne. · 

Tak, czy inaczej szkic Henryka Syski na 
temat ~zasopiśmiennictwa ludowego jest 
wartościowym przyczynkiem do dziejów pra. 
sy ludowej w Polsce, którego przyszły ba. 
dacz tych dziejów nie może pominąć. 
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